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Na Węgrzech odbyły się teraz wybory 
delegatów na kongres kościelny, zwołany roz­
porządzeniem królewskiem. celem obradowania 
nad autonomiczną organizacyą Kościoła. Jak 
z telegramów wiadomo, wyznawcy Kościoła 
wschodniego odmówili udziału w kongresie, 
który zatem będzie wyłącznie katolickim.

Kongresy katolickio odbywają się obecnie 
stale, corocznie, w Niemczech, od czasu do cza- 
s także we "Włoszech, w Austryi., wo Francyi 
r iiinj Tl państwach. Ale kongiesy te mają 
charakter zupełnie odmienny od zaprojektowa­
nego na Węgrzech. Tamte nie mają ścisłej or- 
gamzacyi, celem ich jest rozbudzenie życia ka­
tolickiego, propagowanie pewnych idei, rozpa­
trzenie bieżących spraw politycznych i społe­
cznych ze stanowiska katolickiego i t. p., gdy 
tymczasem celem kongresu węgierskiego jest, 
Avytworzenie osobnej organizacyi, jak o tem 
swi idczy skład kongresu i forma wyborów.

Naczelnikiem Kościoła na W ęgrzech jest 
książę Prymas, który też z urzędu przewodni­
czy kongresowi. Zebrania wybiera jednakże 
obok tego zastępoę z szeregu osób świeckich. 
Z urzędu, należą do kongresu: czterej arcybi­
skupi, 20 biskupów, opat infułat klasztoru OO. 
Benedyktynów w Panonholmio, pięciu przed­
stawicieli zakonów Praemonstrantów, Cyster­
sów, Benedyktynów, Pijarów i Minorytów, na­
reszcie 34 wybranych delegatów reszty ducho­
wieństwa i 132 delegatów świeckich.

W ybory tych ostatnich odbywają się przoz 
powszechne głosowanie. Każdy pełnoletni ka­
tolik, który nie jest pod śledztwem i nie był 
karany za zbrodnię, ma prawo wyboru, ka.żdy 
także katolik, mający 30 lat, może być wybra­
nym. W ybory rozpoczynają się od zwołania 
katolików danej parafii przez proboszcza. Z e ­
branie deleguje komisyę, złożoną z pięciu człon­
ków, kuóra formuje listę wyborców, oznacza 
dzień wyborów i kieruje aktem wyborczym. 
Prouokoły aktu wyborczego odsyłają się w dwóch 
egzemplarzach biskupów.., który przesyła jeden 
egzemplarz wybranemu delegatowi jako legity­
mację.

Taki jest przebieg wyborów, które tym 
razem odbyły się w całych W ęgrzech dnia 24 
czerwca.

Oryginalna bądź co bądź myśl podobnej 
organizacyi, jaką ma być kongres, jest wyni­
kiem historycznego rozwoju, w ęgry od cza 
^óyn Ś3 ' Szczepana były państwem katoliokiem; 
natol oyzm był religią państwową, a królowie 
węgierscy uzyskali od Stolicy św. prawo mia 
nowa ma biskupów. W  X V I wieku jednakże 
reformacya na W ęgrzech dosyć znaczne poro­
biła zdobycze, a z czasem, zarówno protestan­
ci, dz.mący się na luteran i kalwi listów, jak 
i obrządek wschodni, zwłaszcza po przeniesie­
niu się patryaroby serbskiego do południowych 
W ęgier — pozyskali zupełną autonomię, po­
cząwszy od wyboru patryaroby serbskiego, da­
lej „Liokupów" i superintendentów protestan­
ckich, aż do utrzymywania szkół swego wy­
znaj- a W  Siedmiogrodzie, niedługo po rofor- 
m aoy . katolicy pozostali w mniejszości, więc 
i on: i a wzór wymienionych powyżej wyznań, 
wytworzyli coś w rodzaju odrębnej organizacyi 
z prawami korporaoyjnemi.

Gdy w r. 184S urzędownie proklamowane 
zostało zupełne równouprawnienie wyznań, a 
Kościół karo boki stracił charakter kościuła pań­
stwowego, gdy w r. 1868 sejm węgierski je ­
szcze dalszy krok w tym kierunku uczynił, 
w koŁch katolickich powstała myśl samodziel­
nej organizacyi.

Jeżeli myśl ta przez długi czas pozostała 
nieurzoczywistnioną, tłumaczymy sobie to od­
rębną organizacyą hierarchiczną w Kościele 
katolickim. O autonomii takiej, jaką wywal­
czyli sobie protestanci, chyba nikt z katoli­
ków nie myślał. Wiadomo, że protestanc1 nie

mają duchowieństwa w pojęciu katoliokiem, 
a u nicn ogół wyznacza osoby dc ,służby oko­
ło słowa“ , tak, iż wybór pastorów przez lu­
dność jest zjawiskiem normalnem. W  Kościele 
katolickim rzecz się ma m aczej; duchowni 
otrzymują misyę swoją z góry, za pośredni­
ctwem organizacyi hierarchicznej istniejąc''], 
według przekonań katolickich , z Bożego usta­
nowienia.

To też katolicki episkopat węgierski, zgo-, 
dziws/y się na zwołai.ie kongresu, celem obmy­
ślenia autonomicznej organizacyi Kościoła ka­
tolickiego, z góry zastrzegł się przeciwko na­
śladowaniu dążeń w tym względzie wymiań 
innych. Memoryał biskupów, ogłoszony w r. 
1893, zaznacza, że samorząd protestantów w ę­
gierskich jest owocem walk rewolucyjnych i 
traktatów, gdy stosunek pomiędzy Kościołem 
katolickim a państwem na W ęgrzech wytwo­
rzył się historycznie przez zwyczaje i pozyty­
wne prawa, które razem tworzą związane.z oso­
bą monarchy prawa prywatnego patronatu.

Memoryał biskupów tedy bardzo Słusznie 
zastrzega, że sprawy dotyczące dogmatu, nauki 
moralnej i dyscypliny, dalej sprawy hierarchi­
cznej organizacyi Kościoła, nie mogą należeć 
do kompetenoyi kongresów.

Zbierający się obecnie kongres zresztą nie 
będzie pierwszym. Jim w roku 187(1'i 18/1 od­
był się piorwszy węgierski walny kongres ka­
tolicki. wybrany na podstawie statutu, zatwier 
dzonego przez króla d. 25 października r. 1869. 
Obrady ówczesnego kongresu rozpoczęły 'się 
w jesbęni r. 1870); ale przerwane zostały 31 
marca 1871 roku. Z powodu równoczesnych 
wypadków wojennych, które zajęły umysły ca­
łego świata eyw ilizowanego, j ówczesny kongres 
nie zwrócił w tym stopniu uwagi, jak na to 
zasługiwał. K h% ;(/ prymas widział ‘się zmuszo­
nym przerwać obrady kongresu, gdy wcisnęło 
się do niego dużo żywiołów, zmierzającj/ch, 
pod przybraną firmą katolicką do celów, nic 
wspólnegoUz Kościołom nie mających. Kongres 
ówczesny tedy ni .ii j pozytywnego nie zdziałał 
ale obrady jego, bądź co :’15ą<lź, nastręczą dużo 
materyału teraźniejszemu kongresowi.

Sądzimy, że obecnie nie ma obawy, aby 
do kongresu w cisnęły się w yżej wspomniane 
żyw ioły , a przynajmniej, aby oho znaczenie 
w  nim pozyskały. Od dAw.dziosiu lulku lat, tj. 
od ostatniego kongresu, a v  ludności katolickiej 
całego świata rozbudziła się większa świado­
mość w kierunku religijnym  i poczuciu katoli- 
ckiem. To samo stało się na W ęgrzech, mia­
now icie w  ostatnich latach, gdy  tam także roz­
poczęto' walkę z K ościołom . Ta walka, a mia­
now icie najnowsze prawodawstAvo kościelne, 
które narzuciło katolikom cały szereg obow ią­
zków sprzecznych z przepisami K ościoła, uprzy­
tomniło kato] ikom węgierskim, że prawodaw­
stwo państwowe nie stara się pozostać w har­
monii z przepisami religii, że zatem dziś kato­
licy  królestwa Avęgierskiego potrzebują osobnej 
organizacyi, która byłaby tłómaczem rzeczyw i­
stych intencyj ludności katolickiej i z w ięk­
szym naciskiem stawała w  obronie interesów 
katolickich, nie pozwalając narzucać katolikom 
przepisów, których sumienie im  nie pozwala 
spełniać. /

Na ogólną ludność 171/* lud- osób, zamie­
szkujących W ęgry, Chorwacyę j Rjekę (Fiu- 
me), jest około 9 milionów katohków, a jedynie 
szczególnej procedurze wyborczej katolicy za­
wdzięczają to, iż osób rzeczywistego kierunku 
kościelnego w dingiej izbie parlamentu węgier­
skiego jest niewiele. W  kongresie można po­
kładać nadzieję, iż potrafi on bardziej rozbu­
dzić poczucie praw obowiązków katolików 
że rezolucye jego nawet na parlament węgier­
ski wpłynąć zdołają.
tg3na2E3EaiaiE..-«s? imama .srałKiamaB"- raaagroegnŁ.., ■■ |

Węgrzy a Kwesiya konstytucyjna. —  Kwestya 
ugodowa.

Piszą nam z W iednia, 1 lipea: 
UsiłoAvaiiia, zmierzające pobudzić W ęgrów  

do interwencyi w wewnętrzne spory austrya-

ckie, dotychczas zawiodły. Nie udało się m ia­
now icie wciągnąć rządu Ayęgierskieg i i więk­
szości sejmoAyęj na drogę kazuistycznych inter- 
pretacyi § 14 konstytucyi austryackiej, doty­
czącego naglący Oh M/fiymozaso w y eh zarządzeń 
gabinetu austriackiego podczas wakacyi parla­
mentu. Podobne przepisy oczyw iście wszędzie 
intorprotacyi i dysku sji otwierają najszersze 
pole, a zwłaszcza profesorom prawa publiczne­
go dostarczają spogóbności do wysilania spry­
tu, popisy wmnia się parodoksairii, szermierki na 
bofizmata. To toż kwcstysi, czy  ustiw a o pod­
wyższeniu podatku od cukru z I I  na 13 milio­
nów, premii eksportowych z b  na !) milionów, 
możo być Azprowadzona w rycie  rozporządze­
niem tymezasowem, od  kilku tygodni stanoAAu 
przedm iot roztrząsali różu,roli spec ja listo  w. Sta 
rano się przekonać W ęgrów , że ze względu na 
znany artykuł ugody z r. 1867, ogłaszający 
konstytucjonalizm  jako je j nieodzowny' Avaru- 
nek, poAvir.ni zaprotestować przeciwko załatwie­
niu wymienionej' sprawy w  Austryi drogą tym- 
czasowego-irozporządzoii a, zamiast uchw ały par­
lamentu. Z wczorajszych rozpraw węgierskiej 
izby pfiPdlskiej Aryuika. jednak, że te rozumo­
wania prżemówi.ły jedynie do przekonania Avę- 
g ierskiego stronnictwa niepodległości. Ponieważ 
jednak to stronnictwo zasadniczo neguje ugo­
dę r. 1867, przeto też Avszelkie je j interpretacye, 
w której się bawią pp. Kossuth, Konijathy. itd. 
nie mają najmniejszego znaczenia politycznego. 
Gabinet węgierski podobuAich kwestyi nie m o­
że traktować z teoretyczno-naukowego stanowi­
ska profesora niemi,, ckiego, lecz jedynie ze sta- 
nowiska politycznego. Tak też Avczoraj postą­
p ił sobie minister fmansÓAvr Lukacs, odrzucając 
na bok  Avszelkie teoretyozne roztrząsania kon- 
stytucyonaiizm u - w  A u stry i! Oprócz Avażne- 
go, podniesionego przez nruistra Avyraznio 
względu, że poruszanie au^tryackiek kwestyi 
konstytucyjnych w  j^ejmie węgierskim  upra­
w niłoby mutatis mutandis parlament austryacki 
do roztrząsania konstytucyjnych zagadek w ę­
gierskich, rząd Avęgierski w tej spraAyio poAvo- 
duje się także realnym AV„ględem na materyal- 
ny interes i sw ego krgju. Nowa ustaAva bowiem  
o podatku od cukru, która przedłużona obecnie 
prow izorycznie n a , rok jeden, przejdzib nastę­
pnie do kompleksu wspólnych podatków, ob ję ­
tego traktatem celnym  i handlowym  na lat 10, 
Jawni, zadość realnym interesom ekonom icznym  
także korony śgo Szczepana. Tem m niej rząd 
Avęgierskim ma powód utrudniać tę kwestyę 
teoretycznemu rekryrainacyami konstytucyjnem i 

W yjątkow o dzień dz.; ;ejszy nie przyniósł 
żadnego — projektu ugodow ego dla Czech, 'ta­
nowie H erold i m łody dr. fekarda, członek W y ­
działu krajew egńj czując się w  roli beati pos- 
sessoris, na projekta pp. Lipperta, Pfersckego i 
U lbricha odpowiedzieli odmownie. Doradzać 
w takich chw ilach umiarkowanie, jest wpra­
wdzie rzeczą uczciw ą , nawet zaszczytną , ale 
niewdzięczną. Z  tem wszystkiem p. H erold m o­
że jeszcze z czasóiv gim nazyalnych przyjiomina 
sobie pouczającą hist.oryę o księgach Sybilli. 
Dzis zdaje s ię , źe Czesi mogą zaAtrzeóz Niem ­
cami ugodę na korzystnych warunkach. T ym ­
czasem fortuna jest zmienna. Zwłaszcza w Cze­
chach od wiekÓAV —  stykają się kontrasta i 
grasują przoAvroty. O mistrzu dyplom aoyi Tal­
leyrandzie zau waża B arras: „II savo.it que
1’ocoasion a le front chauve, et qu’ił faut la 
saisir a TinstantN W  obozie niem ieckim  tym ­
czasem pom ysły rządoAye pp. Lipperta etc. w y- 
Avołały głośne protestacye skrajniejszy oh ży ­
wiołów . N ietylko Ostdmtsche Zaituny oskarża 
ich  o słabość na duchu, a dzienniki liberalne, 
które popierają akcyę ugodoAvą, o —  zdradę. 
W czoraj nawet Rada miejska Cieplic postano- 
A/iła przeproAvadzić w całym  okręgu uchwały, 
wyrażające dr. Tfersckemu nieufność. B ezpo­
średnio ta akcya nie dotyczy poselskiego sta­
nowiska tego pana. Został on bowiem  w ybra­
ny do R ady państwa nie z Cieplic, lecz z Aus- 
siga (Uścia). Już przed 2 iaty, gdy  tutejsza 
Zbit, i prazki realistyczny Cza* rozpoczęły pu­

blicystyczną dyskusyę ugody, p. Pfersche za­
znaczył pojednawcze poglądy. Ale urodzony 
r. 1854 a v  Preszburgu, przesiedliwszy się do 
Pragi dopiero w r. 18!' ł, jako profesor prawa 
rzymskiego na wszecumcy niemieckiej, p. Pfer­
sche w niemieckim 'obozie Czech nie posiada 
jeszcze tak pewnej pozycyi, aby mógł się ła- 
t.AV0 oprzeć podobnej akuyg jak ciejJicka, zwła­
szcza gdyby jego pomysły ugodowe także po 
stronio czeskiej Avy woły wały same gołe jirote- 
stdeye.

K0RE5P0NDŁNCYE.
Warszawa 27 czerwca.

Szemranie wyAvołał komitet budowy pom­
nika M.ckieAvicza, bo zamierzał oddać roboty 
bez żadnych konkursów Godebskiemu. Zaczęto 
wołać: Dlaczego bez konkursu? Jedni jęli do­
magać się tylko krajowego, inni międzynarodo­
wego. Dołączyła się kwestya: Gdzie ma striiąc 
pomnik i za iloV .Jak zwykle, tysiąc1 zdań po- 
Avstało, tysiące piór zaskrzypiało,’>:a z wszyst­
kich spływała!jedno słowo: dyskusja! dyskusyi! 
Komitet tedy ustąpił —• i dowiedzieliśmy się 
od niego, że pomnika u Godebskiego me „ob- 
stalowano“ , lecz poproszono artystę o przedsta- 
Avieme projektu. Artysta znalazł się po dżen­
telmeński!,' bo przygotował, a podobno i nade­
słał już projektów kilna. Nadto komitet rozesłał 
zawiadomienie : „Pan Cypryan Godebski, u któ­
rego komitet zamówił projekt pomnika, przy­
był w tych dniach do Warszawy, celem poro­
zumienia się z komitetem a v  głoAvnyck punk­
tach co do typu pomnika i obejrzenia obrane­
go pod budowę placu na Krakowskłem Przed­
mieściu, wprost ul. Trębackiej. Za kJka dni 
komitet bjdzie a v  posiadaniu rysunku projekto- 
Avanego pomnika i Avtedy odda go pod ocenę 
grona a> tystów, zaproszonych do pomocy w 
sprairach artystyczno-technicznych. Na wzięcie 
udziału a v  tej komisyi artystycznej raczył’ zgo­
dzić się p ; . rzeźbiarze: P. Weloński, L. Wasil­
kowski i J. W oj dyga; budowniczowie: J. Dzie- 
końsk. i W . Marconi; malarze: A. Badowski, 
M. Kotarbiński i J. Maszyńskih Będziemy więc 
nr M' dyskusyę — i już jesteśmy tymczasem 
spokojni. Obyż to nie przeAvlekło samej budo­
wy na lata a lata!

Tymczasem potok składek nletylkc nie 
opauł, lecz wzbiera. Liczba ofiar przeszła juz 
140.000 rs. Ofiary magnackie po tysiąo i po 
kilkaset rubl. nie płyną już tak obficie; ale 
za to otworzyły się upusty składek drobnych: 
rzemieślniczych i włościańskich. Fabryka po 
fabryce i warsztat po warsztacie nadsyłają ko­
mitetowi swą szczupłą, ale jakże drogocenną 
daninę. Jest coś rozrzewniającego w widoku 
tego dobroAwilnegc podatku, którym cały naród 
sam siebie obłożył. Zorza zaczęła ogłaszać ofia­
ry, składane przez włościan. Łącznikiem, zespa­
lającym chatę z reclakcyą, bywają najczęściej 
kapłani. Jeden z nich, w dołączonym do zebra­
nej kwoty liście, pisze: „Głos pism polskich 
dotarł już w najdalsze zakątki kraju i poruszył 
serca wszystkich, którzy mają jakie takie po­
jęcie o znaczeniu zasługach, jakie wieszcz 
oddał naszemu językowi i narodow- Głos ten 
przedostał się naAvet do prostaczków1'... Szcze­
rze oieszyć się z tego należy. Całe masy owych 
„prostaczków", dla Mickiewicza i przez Micme- 
w*.cza wybrnąć mogą ze wstydzącej ciemnoty, 
która im dotąd ..wu.tio cywihzacyi zakrywa.

"Wystawa urwentaiza zamknięta — szczę­
ściem nie na zawsze, lecz tylko na dwanaście 
miesięcy.

Cóż poAviedzieć o niej ? Sama przez się 
nic wielkiego nie zdziałała; ma ,'eanak prawa 
do sympatyi naszej, jako —  pierwsza po długiej 
przerwie. Znaczenie i wpływ tego rodzaju w y­
staw, które nie są błyskotii wemi, a szyb k o  ga- 
snąceini fajerwerkamipopisowosm i współzawo­
dnictwa, mierzy się nie na dni, lecz na lata, 
może na lat dziesiątki. <3wszem, tem owocniej­
sze są one, im mniej me ją  w sobie fajorwer-

kości i w ogółe pierwiastku widowiskoAVego. 
Piękne po malarsku kunie i woły, nie zawsze 
są takiem:' z punktu gcspodaiskiego. To, co 
zachwyca piubliczność, może łatwo nie podobać 
się racyonainemu hodow cy. Ten ostatni i na 
obecnej wystawie mało ob jaw 'ał entuzyazrau.. 
pocieszano go lednak i on sam pociesza! się 
myślą, że to pierwsze kroki na polu, przez dłu­
gie lata pozhawionem kontroli.

Obfitowała jednak wystawa i w fakty po- 
mjsślne. Jeden z nieb zanotował J. M. Kami 
•k: w artykule .pt. „W łościanie na wystawie". 
Żywioł włościański wy .-.ta. pił na tym egzaminie 
publicznym, niezbyt licznie, ale za to — pocie­
szająco. Okazy włościańskie nie były (gdyż być 
nie mogły) wspauiałe, natomiast nadesłane 
przez kmiotków naszych sprawozdania (druko­
wane w Zr, zy) czynił}/ wrażenie jak najlepsze.

W  opisach tych (słoAva Kamińskmgo) czuć 
jakąś sympatyczną woń błogosławionego zado­
wolenia. jakąś duchową spójnię m iędzy chatą, 
dworem i plebanią- jakąś uczciwą wiarę w sie­
bie i bliźnich". Ten współudział i ta solidar­
ność ekonomiiizno-duuhowa, stanowią niezaw o­
dnie najlepszą i najpiękniejszą cząstkę piogra- 
mu AvystaAvowego. Zarzucono powszechnie wy- 
Sftawie; że była zbyt pańska i zbyt magnacka ; 
a v  przyszłości, gdy  objaw y w rodzaju pow yż­
szego staną się liozniejszemi, ten je j charakter 
pozyska pożądaną przeciwwagę. „Z  polską 
szlachtą polski lud —  oto hasło, które m etyi- 
ko a v  poezyi, ale i w życiu  praktycznem  jak  
najgłośniej rozbrzm iewać powinno.

„Ludem" ź j a v o  się teraz zajmujemy. Po­
między inneini, doda! nam bodźi-a i głos p. 
„Nablmdatiola" y(w Piet. Wiedomostiach), do­
magający się tak wymownie tak siu-.znie 
oświecenia polskich włościan. Prawie wszystkie 
pisma poczyni ty o tym głosie swoje uwagi. 
Zacny Prus pisze: „Oświecajmy lud, bo cie­
mnota jego jest rozpaczliwa, ale jednocześnie . 
w y c h o w u j m y  gc także. Oświata bez mo- 
ralnośoi jest niczem a co gorsza: stać się może 
wartością ujemną Za środek najsłabszy av kształ- 
semu i wych iwywaniu uważam książkę ; za 
najsilniejszy . w pierwrzym razie doświadcze­
nie, w a ugim — przykład. Któż zaś ma pol­
skiemu chłopu dostarozać dobrych przykładów? 
N.kt, jeno polski „pan“ . Ergo: niech szlachta 
udoskonali się moralnie, a lud, który praiMe 
bezwiednie w ślady jej idzie, urob i się na jej 
wzór i podobieństwo".

Odbywające się od paru tygodni podróże 
księcia Imeretyńskiego, oraz kuratora oki^gu 
Daukowego, wypowiadane przy b j sposobności 
uwagi i pogiądy z jednej, a życzenia i prośby 
z arugiej strony — przyczyniają się dc żywsze­
go zajęcia się sprawami publicznemu Prawie 
Avszędzie przygotowane zostały objaśnienia i 
referaty, dotyczące potrzeb lokalnych, wszędzie 
też, gdzie je doręczono, otrzymano obletnioę 
życzliwego ich rozpoznania. Nie nlega wątpli­
wości, ze tą drogą najsKuteczniej przyczynić 
się obecnie możemy do ureguiuwania wielu 
pilnych i Avażnycb spraw Krajowych, i że z 
otwartej możności skwapliwie korzystać należy,

Notując te objawy zapobiegliwości i czuj­
ności na sprawy publiczne, stanowiąoe rozumną 
i rzetelny pracę polityczną, z drugiej strony 
przytoczyć musze, - >wód zaniedbania spraAvy 
bardzo ważnej, w której można było zrobić 
bardzo wiele, a nie zrobiono nic. Wprowadza­
ny w naszym kraju od roku przyszłego mono­
pol wódczany, pociągając za sobą zwinięcie 
wszystkich szynków i karczem, przeAvażnej licż- 
b j drobniejszych restaurscyj, oraz wielu iur i 
zakładów z handlem trunkam: związanych, po­
zbawia zatrudnienie i sposobu do życie baidzo 
wielu ludzi. W  samej Warszawie zwiniętych 
będzie do 1.000 zakładów sprzedaży trunków 
Pomijamy szynkarzy i karczmarzy, oraz ich 
subjektów i służbę, którzy bezwarunkowo mu­
szą obrać sobie inny sposób zarobkowania, al­
bowiem przy skarbowej sprzedaży trunków 
z zasady zatrudnieni byi nie mogą. Ale cała 
liczna rzesza pracowników handlowych i prze-
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POWOŁANIE ZOSI.
(Ciąg dalszy).

Nazajutrz wyjechali, a jazda była bardzo 
smutna.
  W idzą' Zosię jakąś gorączkowo rozdraż­
nioną i zuenerwowaną, byłby Poraj rad był ją 
zabawić a przynajmniej rozerwać rozmową, a-le 
ta mu się woale nie kleiła.

W yrzucał sobie w myśli, źe pierwszym 
początkiem tego niby powołania Zosi, któremu 
— mimochodem mówiąc — wcale rie  dowie­
rzał, było oddanie jej na naukę do klasztoru, a 
stało się to za jego namową. A  z drugiej stro­
ny, kiedy tam była, to tak tęiknJa do ŚAviata

Kobiety są nieobliczalne, m ówił sobie;za- 
unięty w kat „coupe" siedział bardzo chmur­

ny, ho i smutny i gniewny. Zos' także jakoś 
c ężko było na sercu, myślała o siostrze, którą 
szczerze kochała, i przez okno wagonu spoglą­
dała na przesuwający się szybko krajobraz, tak, 
jak j/dyby konając, świat żegnała. 1’oraj aż o- 
de: clbnął, kiedy stanęli na końcowej stacyi; 
wsi3(Ji razem do fiakra, a ociwożąc ją  do klasz­
toru, rzekł:

— Mam takie uczucie, jak gdybym jechał za 
twoim pogrzebem . . . .

Wpadła mu żywo w mowę:
— Ale przecież się zobaczymy, mam nadzie­

ję, źe mnie niezadługo odv ledzisz; dopóki nie 
w.st%piq do nowicjatu, wolno mnie przecież 
Widywać.

Jak to? a później nie?

—  I późuiej wolno, ale, zwłaszcza podczas no­
wicjatu, rzadko.

—  W ięc dopóki jesteś postulantką, możesz ka­
żdej chwili wystąpić?

—  Każdej chwili —  odrzekła.
W  tem fiakier stanął u furty klasztornej.
Poraj zadzwomt i weszli do ow tgo parla- 

torium, w którem się widywali tyle razy, K ę­
dy on przyjeżdżał zabierać ią na święta lub 
wakacye, albo odwożąc do nauki.

Zanim przyszła matka - przełożona, trzeba 
było odbyć pożegnanie, przy którem obojgu 
bardzo było ciężko na sercach.

Poraj wpatryAvał się w Zosię, ale on» siłą 
woli wstrzymać potrafiła łzy.

Od chwni przestąpienia progu klasztoru 
zamilkła, a sztucznie wywołane gorączkowe o- 
żywienie w czasie jazdy z dworca do klasztoru 
ustąpJo jakiemuś otręt wiemu; ani jeden muskuł 
na twarzy nie drgnął, kiedy się żegnając uści­
skali, a ona, ledwie dosłyszalnym szeptem pole­
ciła młodszą siostrę jego opiece, a siebie pa­
mięci. Była jakby zmartwiała.

Przełożona powitała ją  bardzo serdecznie, 
a Poraj, którego ta scena rozstrajała i nażyła 
w najwyższym stupniu, wstał i pożegnał obie.

Z Zosią podali sobie ręce, i wszyscy treje 
wyszli do sieni, skąd on na lewo ku furcie, a 
przełożona z Zosią na prawo w drzwi proAra- 
dzące na wschody klasztoru.

Kiedy zapadły za Zosią d izw . nie mające 
na zewnątrz klamfii, zdawało się Porajowi, że 
zasunięto nad nią kamień grobowy.

Spojrzał na owe drzwi z westchnieniem, 
i wsiadłszy do fiakra kazał pędzić cc sił, bo 
niewiele już czasu zostawało do kuęjerskiego 
pociągu, Ltórym odiechao miał do domu.

Długi czas nie mógł zasnąć, był jakiś zły, 
niekontent z siebie i z całego świata, a nigdy 
jeszcze tak żywo mu w myśli i_io stanęła pu­
stka, jaką w domu zasianie.

Przywykł był wprawdzie do niej, ale ją 
jednak od czasu do czasu rozweselały i oży­
wiały przyjazdem swoim panienki, a zwłaszcza 
Zosia szczebiotem, tuptaniem po wschodach, 
dyskusjami o projektach spacerów konno al­
bo powozami i t. d.

"Wysiadłszy z wagonu, dowiedział się od 
furmana, który po niego wyjechał, że w wilią 
wieczorem na Zamczysko przyjechs ł D rogo­
sław ; ucieszył się tem szczerze, bo ten mu 
był prawdziwie sympatyczny. Gdyby był ktoś 
nawet zupełnie obojętny przyjechał, byłby 
mu pożądany jako przerywający samotność, 
która mu się wydawała teraz nieznośną.

Drogosław spał jeszcze, kiedy on przyje­
chał na Zam czysko, kazał więc podać herba­
tę, ,jak DrogosłaAV wstanie, a tymczasem obcho­
dzi! stajnie i folwark.

Kiedy powrócił a powiedziano mu, że gość 
ego się obudził, pospieszył do niego powitał 

bardzo serdecznie.
— Przyjechałem wczoraj — rzekł tenże — 

a przenocowałem tem chętniej, że mi zapo­
wiedziano dziś rannym pociągiem.

— Wiesz, żeś mi zawsze miłym i pożąda­
nym gościem, ale dzisiaj tom ci prawdziwie 
nodwojnie wdzięczny, żeś miał poczciwą myśl 
przyjechania, bo wracałem z pewnym strachem, 
źe ~w tym pustym domu stetryczeję do reszty. 
Tyle mam kłopotów.

— Cóż takiego ? —  zapytał Drogosław za­
dziwiony tą przemianą. — .Kłopoty stajenne

czy gospodarskie ?
—  Alez nie, opiekuńcze. Było w starożytnym 

Rzymie przysłowie: „ijuem  dii odere, paedago- 
gum fecere" *), a ja  mówię : „K ogo Pan Bóg
chce pokarać, tego zrobi opiekunem panien".

— A, prawda, mówiono mi, że odwiozłeś Zo­
się, właściwie godzi się mówić już pannę Zofię; 
to rak znowu na zwykły „bombans dewooyj- 
ny" jak ty nazywasz ?

Porau z niechęcią machnął ręką.
—  Ej, gdyby t o ; nabiła sobie głowij .akiemś 

powołaniem Klasztornem; cośmy sio j  ej natłó- 
maczyli i  księżna i ja, że ma bardzo poważne 
i święte obowiązki dla młodszej siostry, ale u- 
poru kobiecego me przełamiesz ; miała dw iob 
starających się o nią, wiesz przecie, obydwa^ 
przyzwoici ludzie, jabym m c nie był miał 
przeciw żadnemu z n ich , ale obydwom odmó­
wiła ; poAviedziałem bardzo stanowczo, źe do­
póki trwa moja wiadza opiekuńcza, dopóty na 
wstąpienie do klasztoru nie zezwolę, a któż 
odgadnie, , czy to wiaśnie nie utwierdziło jej 
w zamiarze, bo sobie wyobraziła, że jest mę­
czennicą do jakiegoś czasu ? I znowu się źle 
stało; bo na usilne nalegame adwokata ze­
zwoliłem na jej upełnomtnienie dla ułatwienia 
działu majątku, który dotąd był niapodzielo- 
ny, otóż mi ten palestrant Avytłumaczył, że 
skoro mój szwagier, wiesz, alcheimk —  doszedł 
faktycznie do pełnoletności. damko łatwiej bę­
dzie dział przeprowadzić pomiędzy dwojgiem 
pełnoletnich a jedną małoletnią, którą opiekun 
będzie zastępował. A ch i z tym działem jeszcze 
mnie czekają kłopoty.

*) Kogo bogoAvi6 inenamdzłu. tego zrobili 
pedagogiem.

—  J akto ? — wtrącił Drogosław —  to ona 
już na dobre pojechała do klasztoru ?

—  Ha, cóż chcesz? zaledwie miała w kie­
szeni dekret upełnoletnienia, równie stanowczo, 
jak ja  mówiłem że nie zezwolę, ona ml oświad­
czyła. że wstępuje.

— Szkoda dziewczyny, a wyrosła na bardzo 
przystojną, szykowną i sympatyczną pam enkę; 
przyzwyczaiłem sie uważao ją za pensyonarkę, 
i chociaż ją  widywałem parę razy do roku, 
nie zwracałem j^koś na mą u w ag i; dopiero 
teraz, podczas wyścigów lwowskich, uderzył 
mnie je j w ygląd , wdzięk i baidzo dobre 
maniery.

—  Niezaprzeczeiuj bardzo dużo zewddęcza 
kcięzme, która się nią zajęta tak poczciwm, 
jakby własną, córką.

— I to wszystko zakopać za klasztorną 
kratą 1

—  Chodź na herbatę i mówmy o ozem in- 
nem , bo mnie ta cała awantura w  najwyższym 
stopniu irytuje.

Zaczęły się tedy gawędy bez końca c go­
spodarstwie, koniach , wyśoigaoh , pdłowaniuj 
jak zwykle między dwoma ludźmi z sobą 
zażytym' których oprócz obopólnej sympatyi, 
łączy wspólność zapatrywań i gustów.

Poszu potem do stajm, gdzie Pora1' po­
kazywał -wszystkie źrebięta i konie rozmai­
tych warstw wmku, zapytywał gościa o rda- 
nie, Rektora konie kazał przejeżdżać pod 
wierzenem, mne w zaprzęgu, tc samo po­
wtórzyło się po ODiedzie, odbyli razem akis 
spacer konny i tak dzioń minął bardzc szybko, 
a gawędy trwały długo w  noo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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myślowych, która nie zajmowała się dotąd bez­
pośrednią sprzedażą detaliczną trunków, nie 
podpada pod ograniczenie zasadnicze i mogła- 

y otrzymać posady przy urządzeniach mono­
polowych, a nawet puwinimby mieć pierwszeń­
stwo przed innymi kandydatami. Tymczasem, 
stało się wcale inaczej, Posady zostały poobsa- 
dzane już prawie wszystkie, a otrzymali je  by­
najmniej n e ci, którzy skutkiem monopolu 
tracą źródło utrzymania i nawet nie tutejsi 
mieszkańcy, lecz z głębi biosy:. Specyalnie zaś 
posady inkasentów, czyn poborców pieniędzy, 
obsadzone będą przez „artel“ (spółka; Kozuchi- 
na z Petersburga, która złożyła kaucyę 75 ty­
sięcy rubli i zawarła kontrakt na rok. Podobno 
mimsteryum skarbu poleciło tutejszym władzom 
akcyzowym zbadać, azali taka „artel*, to jest 
spółka komandytowa, n ie może powstać z tu­
tejszych mieszkańców, lecz tutaj nikt nie po­
dał tego do wiadomości publicznej, ani do wia­
domości zainteresowanych pracowników! To 
iest wybitny dowód istniema podwójnego prą­
du. Gdyby nie politykowanie naszych urzędni­
ków, byłaby się zawiązała, jeżeli nie „artel* 
(bo ta forma obcą jest naszym zwyczajom i 
naszemu kodeksowi), to zwykła spółka solidar­
na pracowników, któraby równą albo i większą 
kaucyę złożyć potrafiła, Można też było przed­
sięwziąć starania u władzy wyższej, aby pra­
cownicy miejscowi nie byli pomijani. Dziś od­
rabiać rzeczy dokonanej, jest daleko trudniej, 
ale swoją drogą nie należałoby akcyi w tym 
kierunku zaniedbywać.

Cele i
(.Streszczenie odczytu x. dra Stefana Pawlickiego 

na „kursie socyalnym'1 w Krakowie).
Dwa zjawiska miały zawsze znaczenie 

pierwszorzędne w życiu narodów, dobrobyt i 
nędza, ponieważ pierwszy jest źródłem potęgi 
i rozwoju, druga przyczyną chorób i śmierci 
~W naszych czasach bardziej, niż w ubiegłych, 
oba przeciwieństwa uwydatn: ły się na wielkn j 
arenie powszechnej walki o byt i samozacho- 
wanie. One były  zawsze, ale dzisiaj ich grani 
ce zostały silniej narysowane, a znikły wszyst­
kie przejścia, łagodzące jaskrawość kolorów 
dokonały się zmi my olbrzymie, bo życie na 
sze toczy się szybkością dawniej nieznaną 
Wartość majątków ruchomych i nieruchomych 
wzrasta w każdym kraju z pośpiechem nie­
zmiernym i byłoby z czego radować się, gdy­
by równocześnie nędza nie wzmagała się w 
stosunku przerażającym.

"Wobec tych przemian wszystkim  zna­
nych, powstały nowe zagadki, którym  filozofia 

polityka społeczna poświęca lepszą część sw o­
ich badań. D a w n e j zajmowała się przeważnie 
etyką obywatelską i organizaeyą państw; dzi 
siaj zwraca ona głów nie trudy swoje do utw o­
rzenia nowej etyki społecznej i organizowania 
pracy społecznej, słusznie przekonana, że od 
rozw iązana tych problem ów zależy przyszła 
pomyślność państw i narodów.

Ponieważ filozofia nowożytna nie zaczy­
na od spekulacyi teoretycznej lecz od faktów 
rzeczywistych a w dziedzinie życia społeczne­
go zaraz na wstępie, jak się rzekło , dwa zja­
wiska uderzają wyobraźnię badacza, nędza i 
dobrobyt, a tamta dla swojej natury ujemnej 
dokuczającej, domaga się przedewszystkiem 
środków zaradczych, tych zaś wyznaczyć nie 
można bez poznania złego, filozofia społeczna, 
w tern podcbna do nauk lekarskich, zaczyna 
od patologii socyalnej a po zrobieniu dokład­
nej d.agnozy cierpie^, usiłuje odkryć przyczy­
ny złego. Znajduje takowe:

1° w konkurencyi wyuzdanej przedsię­
biorców, prowadzącej do nienaturalnej produk- 
cyi towarow nad miarę, której następstwem 
nieubłaganym jest wyzyskiwanie robotników 
przez fabrykantów, drobnych rzemieślników 
przez wielkie magazyny, mniejszych i więk­
szych producentów rolnych przez spekulacyę 
giełdową i syndykaty handlu międzynarodo­
wego.

2) w rosnącej chęci używania, stawianej 
za cel najwyższy usiłowań i pracy ludzkiej, a 
popieranej wszystkiemi zdooyczami nowożytne­
go postępu i komfortu;

3) w rozdziale coraz większym, dokony- 
wającym się między tymi, którzy tylko pracu­
ją, a tymi, którzy używają; w rozkładaniu się 
społeczności narodowej na dwie części, sobie 
obce i nieprzyjazne: robotników i chlebodaw­
ców, proletaryat i kapitalistów, ludzi należą­
cych do tak zwanego towarzystwa a massy nie­
wykształcone, niepewne jutra. Obie te połowy 
żyj^ dla siebie, rozchodzą się coraz bardziej, 
coraz mniej się znają, nie mają nic piawie 
wspólnego ani w złój ani w dobrej doli, a te­
go r i ) było dawniej ani w pogańskich naro­
dach ani chrześcijańskich.

Patologia jest pierwszą częś ’ ą filozofii 
społecznej z natury swojej może tylko przy­
gotować części następne i dodatnie. Kie dosyć 
jest poznać chorobę i obmyśleć na nią skute­
czne lekarstwa: trzeba także pamiętać, że or­
ganizm społeczny nigdy nie powraca do stanu 
dawnego. On głównie choruje dla tego, że ro­
zwija się ciągle i szuka nowych kształtów, od­
powiadających nowym popędom. Musi zatem 
filozofia zbadać prawa tego rodzaju i wynaleść 
formy odmienne, ile razy te, które są, okażą 
się za ciasne dla wzbierających soków żywo­
tnych. Do tego jedna tylko prowadzi droga bez­
pieczna, oznaczenie celu ezłow ieka. Każda bo­
wiem organizacya sił społecznych wiąże się 
ściśle z przeznaczeniem, jakie wytkniemy po­
bytowi ludzkości na ziemi. Tak zwany pro­
blem socyalny zamyka się cały w tern ro- 
zw. iązaniu.

Od wieku przeszło żyjemy pod niewolą 
liberalnej ekonomii- która zagadkę najwyższą 
naszego istnienia rozwiązuj0 w duchu ma^erya- 
listyoznym na korzyść bezwzględnego indywi­
dualizmu. Formułka tej szkoły przyznaje każde­
mu prawo produkcyi bezwzględnej , przywłasz­
czania sobie wszystkich korzyści tej produkcyi. 
Ponieważ wszystkie jednostki korzystają z te­
go prawa bezwzględnego, powstała wojna 
wszystkich przeciw wszystkim, pod pozorem 
niczem nie krępowanej konkurencyi, a że środ­
ki produkowania są ograniczone, siły zaś ubie- 
gających się o te środki bardzo nierówne, zwy­
cięża mocniejszy, ścieląc pole trupan lub za­
bierając jeńców w twardą niewolę.

Przeciw tej szkole, która sprowadziła 
cierj -inia nieobliczone na ludy Fmropy powsta­
ła druga, antyliberalna, także niechrześcijańska, 
pragnąca złe naprawić przez ujarzmienie indy­
widualizmu na rzecz wyzyskiwanej społeczno­
ści. Wygłosiła formułkę, która jest antytezą po­
przedniej i rozebrana z wszystkich zasłon wsty­
dliwej retoryki, brzmi mniej więcej tan: jedno­
stka musi tyle produkować, ile zażąda społecz­

nych tyle, ile społeczność uzna za stosowne. 
Druga ta formułka nie była dotąd nigdzie 
wprowadzoną w źyeie z jakiemkolwiek powo­
dzeniem, bo nieliczne próby, robione w tym 
wieku prze Owena, Cabeta lub innych utopi­
stów, nie mogą być brane w rachubę; odbywa­
ły się w Stanach Zjednoczonych wśród ludno­
ści, hołdującej zasadom wręcz przeciwnym. Je­
dyny zaś przykład podobnego komumzmu w 
większych rozmiarach, praktykowany w Para­
gwaju w przeszłym wi< nu, był raczej systemem 
edukacyjnym, stosowanym przez 0 0 . Jezu iiów 
do plemienia dzikiego, pod protektoratem 
chrześoiańskiej Hiszpanii i na podstawie reli­
gijnej. Dzisiejsza zaś formułka komunistyczna, 
występująca do walki z liberalną ekonomią 
jest i antychrześcijańską i na wskroś materya- 
lis tyczną.

Obie zresztą formułki równie mało war­
te, bo wychodząc z błędnej psychologii, ogra­
niczają funkeye społeczne do materyalnej pro­
dukcyi a nreszczą cel jednostek w doczesnem 
używaniu. Ażeby módz urzeczywistnić taki 
progi im, niegodny natury ludzkiej, zrywają 
z tradycyą chrześcijańską i narodową i głoszą 
nienawiść religii, wypowiadają wojnę wszyst 
kim ideałom wzniosłym i szlachetnym, aby za­
stąpić je hedonizmom*) cielesnym i zyskiem 
materyalnym. Filozofia chrześcijańska rozwiązu­
je problem społeczny sposobem odmiennym. Za­
miast zaczynać od człowieka abstrakcyjnego, 
którego nigdy nie było, stawia ona zadanie na 
gruncie historycznym. Pracując, me dla jakie,, 
urojonej społeczności, lecz dla narodów chrze­
ścijańskich, związanych wspólną religią i oświa­
tą, usiłuje ona przez miłość i wolność usunąć anar­
chię w produkcyi a niesprawiedliwość w podziale 
zysków. Pomna, że każdy indywidualizm bez 
miary prowadzi do rozbicia społeczeństwa, k iż- 
dy zaś komunizm społeczny do utraty wolno­
ści osobistej, nie spuszcza ona nigdy z oczu 
wielkiej prawdy, że społeczeństwo istnieje dla 
jednostek i ma im dopom óiz do rozwoju 
wszystkich władz natury ludzkiej, ponieważ od 
tego rozwoju w doczesności zależy przyszłość 
ich w życiu lepszem. Organizując pracę społe­
czną i podział zysków na, podstawie narodo­
wej i w granicach powszechnego kościoła, sza­
nuje ona przeszłość, znosi cierpliwie teraźniej­
szość a spodziewa się lepszej przyszłości po 
pracy bożej i uczciwej, dbała jedynie o to, apj  
nic ńie utraciła z bogatego spadku pokoleń 
dawniejszych a pomnażała go ciągle i wytrwale 
we wszysokioh dziedzinach duchowego postępu

Jesteśmy w każdej chwili gotowi do ligo- przymusowe, o tern rozstrzyga usposobienie da

materyalnego. Nie bawiąc się w szumne obie­
tnice, nie przyrzeka ona wiernym swoim raju 
na ziemi, zadowolniona tern, że każdy w miarę 
swoich sił, będzie pełnił obowiązki, które wkła­
da na niego Ojciec niebieski, a że przednim z 
nich po wszystkie czasy zostanie miłość bliź­
niego, spodziewać się można gruntownego roz­
wiązania kwesty: socyalnej po odrodzeniu się 
etycznem jednostek na podstawie braterstwa 
chrześciańskiego.

lir. Herold o sytuacji.
Jeden z przywódców mlodoczeskich Ir. 

Herold miał onegdaj w  czeskim klubie aarodo- 
wo-postępowym m ow ę, w  której wy łuszczył 
swoje poglądy na obecną sytuacyę.

Przedewszystkiem podniósł dr. Herold, że 
położenie jest trudne i dlatego pow inni repre­
zentanci narodu czeskiego, świadomi swej od­
powiedzialności, być bardzo przezorr ymi. To 
jedno zdani sm mówcy jest pewnam, ze polity­
czne położeni* ludu czeskiego poprą? Po się i 
że z obecnego zaostrzenia się stosunków mogą 
posłowie czescy odnieść wielkie korzyści dla 
narodu. Stosunki, wywołane przez obstrukcyę 
posłów niemieckicb, nie prowadzą do żadne­
go przesilenia rządowego, lecz do przesilenia 
parlamentu centralnego, albowiem obstrukcyi 
nie użyto przeci w żadnemu przedłożeniu , lecz 
przeciw o radom Izby. "W tern leży jej sła­
bość, jeżeli rząd okaże się dostatecznie silnym, 
aby wyciągnąć z niej konsekwencyę, ale też 
jeżeli rząd będzie chwiejnym, wówczas z ob- 
strukeyi może powstać negatywny rezultat,

Pozornie obstrukcyę i opozycyę posłów 
narodowo-niemieokich wywołać miały rozpo­
rządzenia językowe. Obstrukcya ta m» jedna­
kowoż także głębszy powód : wywołała ją świa­
domość, że hegemonia niemczyzny i opanoi i- 
nie panamentu przez posłów niemieckich stały 
się ni emożliwemi. Tern mniej jednak można 
uspraw iedliwić walkę obecną.

Zrealizowanie równouprawnienia język iw 
słowiańskich nie da się już dłużej odroczyć, bo 
tego wymaga prawo , sprawiedliwość, wreszcie 
potrzeba ogółu. To -właśnie pogarsza sytuacyę 
Sliemców. Pobudka oporu Niemców  ̂nie jest 
ynajmniej rzeczową; jest to tylko próżne w y­

noszenie s ię , streścić się dające w tej myśli, 
że tego, czego się wymaga od Czechów w in­
teresie adm inistracji, nie można wymagać od 
Niemców.

Niemieccy posłowie z Czech stoją na czo- 
e gwałtownej walki przeciw rozporządzeniom 

językowym. Gwałtowność walki stanowi d.a 
nich stratę moralną. Mówi się ciągle o pokoju 
w Czechach i o narodowem równouprawnieniu. 
Jakie jednak uczucia powstawać muszą w ser­
cu narodu czeskiego, gdy widzi, że Niemcy 
zwalczają tak namiętnie nawet spełni mie uro­
dnej części jego praw narodowych? Czy loży 
to w interesie Niemców w Czechach starać się 
zawsze i ciągle, aby Czesi zdobywali każdą 
cząstkę swego prawa narodowego wbrew Niem­
com i mimo ich oporu ?

Mimo to prasa niemiecka porusza myśl 
Dorozumienia między oboma narodami. Nie wie­
rzę, aby te projekty były  traktowane n i seryo. 
Taka próba porozumienia ma aloo zakrywać 
odwrót, albo służyć opozycyi za wyjśoie z 
niemiłego położenia. W ydaje m się więc nie- 
możliwem, aby rząd sam przedsiębrał próby 
w tym kierunku. Minęły już te czasy, gdy 
można było „w  drodze urzędoweja pogodzie 
narody. Akcya ugodowa ma w danej chwili 
wogóle mało widoków powodzenia. Na nas 
Czechów nie spada wina za obecną sytuacyę. 
Nie mamy żadnego powodu do poskramia­
nia obstrukcyi niemieckiej. Nie mamy też 
niestety żadnych koncesyi do rozdzielenia.

Niemcy żądają zniesienia rozporządzeń 
ęzykowyoh, jako głównego warunku do ugo­

dy. Już ten pierwszy warunek jest żądaniem, 
irenadająoem się zupełnie ' do umożliwienia 
pokojnych rokowań. Oprócz tego jest on żą­

daniem , którego rząd nie spełni i spełnić nie 
może, bo zdaniem mojem żaden rząd wogoie 
nie odważyłby się bez zezwolenia narodu cze­
skiego zmieniać spornych stosunków na nie­
korzyść tego narodu.

*) Tak się nazywa ułożona W starożytności 
: doktryna, że podstawą wszelkiej moralności jest roz- 

nośó, a otrzyma w zamian z produktów współ- | kosz. Przyp. Red.

dy , pod dwoma następująaymi warunkami :
1) Ze zawartą ona zostanie pod względem ję ­
zykowym na podstawie zupełnego równoupra­
wnień: a i równej wartości obu języków kra­
jowych, oraz ch wzajemności w szczegółach.
2) Ź-3 ta narodowa ugoda stosować się będzie 
do wszystkich krajów czeskich , a więc do 
Czech, Morawy i Szlązk.a.

Jednakowoż—czy po stroni i niemi ickiej istnie­
je  usposobienie, któreby 'iczyło się z tern sta­
nowiskiem ? Nawet umiarkowany Lippert mó­
wi o narodowym federalizmie — naturalnie 
tylko w Czechach i na polu administraeyi kra­
ju. Zachowanie się Niemców zakreśla także 
granice całemu naszemu stanowisku politycz­
nemu. Rząd popełnił błąd, zwołując Radę pań­
stwa bezpośrednio po wyborach, zanim się do­
konało taktyczne ugrupowanie się stronnictw. 
Stronnictwa nie ułożyły jeszcze wówczas żadne­
go programu z i zadem. Dlatego mowa trono­
wa musiała niejako przemilczeć o najaktual­
niejszy cn narodowych i politycznych kwe- 
styach. W  ten sposób zachwiało się pod pe­
wnym względem całe życie parlamentarne, 
a zachwiania się tego nie mogło nawer. usu- 
nąć wybuchłe przesilenie ministeryalne W  ta­
kiej sytuacyi rozpoczęła się walka przeciw roz­
porządzeniom jęzjdiowym i podjęto pierwsze, 
co piawda, łagodne próby obstrukcji. Niewy­
jaśniona, niegotowa jeszcze sytuacya polityczna 
umożliwiła obstruk^ę.

W  takiej to niepewności utworzyła się 
większość praw icy; na oierw jako związek 
tymczasowy, który jednak stawał się coraz sil­
niejszym wskutek nienormalnych stosunków 
w parlamencie. Postawiono niektóre wspólne 
punkta programowe, ja k : równouprawnienie i 
autonomia. Przystąpiliśmy lojalnie do tej więk­
szości, nie aby popierać bieg maszyny parla­
mentu centralnego, lecz aby stworzyć silną 
podstawę do urzeczy wistnienia naszych postu­
latów

Polityk musi szukać gwarancyj, zapewnia­
jących mu powodzenie. "Wszystkie frazesy o 
poświęceniu naszych dążności wolnościowych, 
które słychać z niomiecko-liberalnego i socya- 
listycznego obozu, są humbugiem, — zwłaszcza 
jeśli wyrażają je te stronnictwa, które z jednej 
strony zdusiły wolność narodów słowiauskich, 
z drugiej zaś rządzą się teroryzmem.

Większość prawicy nie weszła w stały 
stosunek z rządem. Do tego potrzebaby było 
ułożenia konkretnego programu. Rozporządze­
nia językowe stanowić miały podwalinę do ro­
kowań czeskich posłów z rządem, do rokowań, 
które me zostały ukończone. To jednak jest 
pewnem, że w rokowaniach tych poruszono 
wszystko, czem jest opanowana opinia publi­
czna narodu. Przyszłość więc dopiero może po­
kazać, jak się stosunki ułożą. Jedno jednak 
jest pewnem i niewątpliwem, że reprezentanci 
ludu czeski 'go zastosują swe stanowisko wyłą­
cznie i jedynie do interesów narodu.

Roztrząsa się u nas kwestyę, czy do obec­
nego rządu można mieć zaufanie. Owóż zaufa­
nie jest uczuciem subiektywnein, które w po­
lityce niewiele ma znaczenia. Stosunek rządu 
i stronnictw nie jest stosunkiem miłosnym, lecz 
małżeństwem zawartem z rozsądku^z dobro- 
wolnem prawem rozłączenia się. Mogę więc wy­
razić tylko moje zapatrywanie subjektywne, że 
jestem przekonany, iż hr. Badeni nie pragnie 
rządzić przeciw ludowi czeskiemu, że zdecydo­
wał l ę  przeprowadzić równouprawnienie w kra­
jach czeskich, oraz, że chce pomorać rozwój 
autonomi" królestw i krajów. — Czy jednak to 
wszystko wykonać zdoła, ozy posiada tę silną 
rękę, której potrzeba do pokonania wszystkich 
przeszkód, nawet w najbliższem jego otoczeniu 
—  to jest kwestyą, na którą na razie nie mógł­
bym stanowczo odpowiedzieć.

Do nas należy zachować nadal swobodny 
i baczny pogląd na wszystko, co się dzieje ko 
ło nas, kierować naszymi krokami zawsze ostro­
żnie i przezornie, dla naszego programu któ­
rego jak dawniej, tak i teraz się trzymamy, z 
zachowaniem naszej niezależność. na wszystkie 
strony, stworzyć silną podstawę, skupić nasze 
siły, a nie marnować przy każdej drobnej spo­
sobności, — i wzmocnić jeszcze bardziej nasze 
parlamentarne i taktyczne stanowisko, wreszcie 
transakcyj nie wykluczać, ale także opierając 
się na zaufaniu narodu, mieć w pogotowiu broń 
do nowej, o wiele gwałtowniejszej walki, jeże­
liby nam ona ponownie została narzuconą.

negc społeczi nstwa.
dną myślą, a tą jest uzyskanie morfiny za ja- 
kąbądź cenę. w jakikolwiek sposób — i  jak

Obok organizacyj zawodowych istnieją sto- tego dowodzą hczne przypadki, nie wałta się
i o

Pierwszy kurs socyalny.
Kraków 1 lipca.

Pierwszym dzisiejszym tematem wykłado­
wym, była prof. dr. Leo „Asocyacya w dzie­
dzinie ekonomicznej u.

Gospodarstwo ekonomiczne dzieli się na 
publiczne i prywatne. W  bieżącym wieku za­
chodzą coraz częściej sprzeczności i kolizye 
między pierwszą a drugą.

Pochodzi to stąd, że interes jednostki 
coraz bardziej wysuwa się na pierwszy plan. 
Pol1 tyka sooyalna musi tedy dążyć do nadania 
gospodarstwom publicznym praw i powagi, 
ukrócić indywidualne przywileje gospodarstw 
prywatnych na korzyść dobra publicznego. 
Krzrost gospodarstw publicznych jest dziś 
w lelki.

Zastanawiano się już w Anglii nad upań­
stwowieniem kopalu węgla, a w Austryi nad 
upaństwowieniem cukrowni. Projekty upadły, 
myśl jednak pozostała. Ale rozszerzenie zakresu 
działania publicznego na polu przemysłu jest 
niebezpieczne, gdyż może sprowadzić do socya- 
Jizmu. Czy mamy tedy inny środek na rozwią­
zanie tego komiiktu gospodarstw publicznych 
z prywatnemi, albo bodaj złagodzenia go? Ma­
my. A  są nim asocyacye, stowarzyszenia gospo­
darstw prywatnych, by ukrócić lub złagodzić 
wybujały indywidualizm w punktach, które 
dotykają całego społeczeństwa. Mówimy tu 
o asocyacyach ściśle" ekor omieznych mających 
produkować nowe dobro i czuwać, by rozdział 
tych dóbr dział się prawidłowo. Drogą do tego 
są związki zawodowe.

Od łat blisko 30 bardzo się one rozwinę­
ły. F padła Juz doktryna indywidualizmu ekono­
micznego, nie dąży się dzisiaj już do nieogra­
niczonej wolności ekonomicznej.

Prądy socyalne obecne ocenPy widocznie 
bardzo przychylnie ten zwrot i choć nie od­
tworzyły dawnych cechów, uznały za potrzebne 
tworzyć związki zawodowe. Nieraz nawet pań­
stwo samo narzuca organizacyę zawodową, tak 
np. organizacye rolników w niektórych pań­
stwach opierają się na zasadzie przymusu nra- 
wnego. w państwie pruskiem stworzono w  osta­
tnich latach przymusową organizacyę w posta­
ci izb rolniczy cl także rząd austryacki trzy-

warzyszenia o celach nieco szczuplejszych 
wpływie mniej doniosłym, które łączą cel eko­
nomiczny z pewnym celem socyalnym. Są więc 
stowarzyszenia konsumcyjne, pomagające w na­
leżytym' zbycie produktów, wytworzonych przez 
organizacye zawodowe. Nadto są stowarzysze­
nia, starające się podtrzymywać gospodarstwa 
słabe lub zakładać gospodarstwa silniejsze z kk- 
ku słabych, aby łatwiej się ostać wśr< d gospo­
darstw ekonomicznie silnych. Są więc stowa­
rzyszenia kredytowe, które podtrzymują gospo­
darstwa słabe w samodzielnym bycie. O ile im 
się to udaje, spełniają swój doniosły cel, swą 
funkcyę socyainą.

W  Galicyi rzucono się niemal wyłącznie 
na zakładanie stowaizyszeń kredytowych. Na 
wszystkie nasze stowarzyszenia mamy kredyto­
wych 80°/» a tylko 20° „ stowarzyszeń, służą­
cych wszelkim innym celom. Zaniedbanie ta­
kie pomocy rolnictwu, przemysłowi i handlowi 
jest dotkliwe i musi wywołać skutk1' bardzo u- 
jim ne; upadek średniego stanu produkcyjnego 
na rzecz wielkich gospodarstw musi wskutek 
tego nastąpić. Sfery rzemieślnicze jare zdobyły 
się na organizacyę umożliwiającą walkę z za­
lewem produktów zagranicznych W  rolnictwie 
stowarzyszenia dla drobnych i średnich przed­
siębiorstw służą również bardzo skromnie na- 
wi-t w  dziale kredytowym. Publiczność, ani inte­
ligentne jednostki nie pojęły jeszcze doniosłego 
znaczenia stowarzyszeń ku wspieraniu średni i- 
go rolnictwa, Kółka rolnicze prowadzą akcyę 
jednostronną, zadaniu swemu ni° odpowirdąją, 
nie podnoszą też stanu włościańskiego w całjun 
kraju. Wiadomą jest rzeczą, że w pierwszych 
trzech miesiącach r. 1896 w państwie pruskiem 
powstało 768 nowych stow rolniczych- U nas 
jeszcze panuje apabya, nieświadomość celów, 
ani skutków jakie zagranicą odnoszą stowarzy­
szenia rolnicze.

Stowarzyszenia p r o d u k c y j n e  łagodzą 
antagonizmy pomiędzy pracą a kapitałem i pro­
wadzą w tym kierunku do pewnego stanu po­
kojowego. Nawet socyaliści, (jak np w swoim 
czasie Lassalie) takie Stowarzyszenia produ­
kcyjne widzą bardzo chętnie, rokując sobie po 
nich najdalej idące nadzieje. Niestety w pra­
ktyce okazało się, ze stowarzyszenia takie tyl­
ko wyjątkowo mogą pomyślnie się rozwijać. Po­
lityk socyalny na podstawie dotychczasowych 
prób, musi stwierdzić, że w nich skutek cslom 
tylko w drobnej części odpowiada. Stowarzy­
szeń tych nie należy więc sztucznie powoły­
wać do życia. Chcmłbym nawet wyrazić w tym 
względzie przestrogę dla filantropów w naszym 
kraju, którzy podejmują w dobrej wierze szla­
chetne zadanie otoczyć małego producenta po­
mocą asocyacyi produkcyjnej. Zakładano w Ga- 
licyi stowarzyszenia takie, do których mieli 
przystęp członkowie nie posiadający żadnego 
kapitału. A  to niemożliwe. Klasa rzemieślnicza, 
nie posiadająca odpowiedniego wykształcenia 
ekonomicznego i socyalnego, nie dorosła jesz­
cze do korzys* aula z takich organizacyi. Brak 
karności i posłuszeństwa jest dalszą przeszkodą 
w tym kierunku. W ybujały -ndywidualizm, 
niechęć poddawania się pod rozkazy równego 
sobie nie dozwala rozwinąć:' cię takim stowarzy­
szeniom. Nie należy jednak rąk opuszczać Teo- 
rya i skutki zabiegów zagranicy pouczają, że 
i u nas można te stow. bardzo świe.mie w pew­
nym kierunku rozwinął,. Otwiera się nam więc 
pole bardzo mozolnej, ale doniosłej pracy so­
cyalnej. Mozolnej, bo grunt jeszcze jałowy, bo 
trzeba związki tworzyć z elementów ni sprzy- 
gotowanych jeszcze, podejrzliwych i niechę­
tnych, — ale praca w tym ki.-runku jest zdol­
ną nadać kierunek zdrowy, rozbudzić silny po 
pęd do pomagania, a tern samem przyczynić się 
do sprowadzenia społecznego spokoju.

popełnić zbrodni jeżeli tą drogą ma widok1’ 
nabycia morfiny.

Kto wśród takich warunków dostarcza 
morfiny, jest dla nieszczęśliwego zbawcą,' nie- 
tylko w przenośni, lecz staje się nim faktycz­
nie, ho uchyla groźne przypadłości — kto zaś 
morfiny odmawia, lub jej dostarczenie utrudnia, 
jest dlań tyranem, który w umyśle morfinisty 
zajmuje takie samo stanowisko, co człowi ek sil­
ną dłonią wpychający tonącego w głębinę. 
Groźbą odjęcia morfiny można wobec tego wy- 
módz wszystko, a obawa głodu morfinowego u 
osoby,, która go raz doświadczyła, jest środkiem 
magicznym, który morfinistę, zwłasaesa niedo­
łężnego, oddaje na łaskę jego otoczemr. Taką 
morfinistką w okresie daleko posuniętym, była 
Gładyszowa. Nietylko nasze fizyczne badania, 
lecz uwzględnienie ogromny Ii ilości przetworu, 
jakich notorycznie używała, stawiało ją  w tym 
szeregu morfinistów, " a że istotnie znała giód 
morfinowy, świadczą wymownie podania sługi, 
a przedewszystkiem zeznam a p Dra "Wiszniew* 
skipgo, przy rozprawie złożone.

W  świetle tego co powiedziałem, można 
teraz zapewne zrozumieć ów magiczny wpłww, 
jaki osoby z otoczeira wywierały na tę kobie­
ty Becz do jej upadku fizycznego i psychicz­
nego przycgypiłc) się j  iszczę nadużywanie wy­
skoku i wiek. Krótko wspomnę tylko o eknK 
kach nadużywania wyskoku. Niewiasta tego 
wieku i tego stanowiska społecznego, co Gła­
dyszowa, pijąca arak z kara+ki -bez kieliszka 
— niewiasta, która w gronie gości pije herba­
tę zaprawioną — jak Dr. Ertel powiedział —u- 
derzająco wielką ilością rumu, tc bądz co bądź 
zjawisko w każdym razie niezwykłe, to, bez 
u jnp  dja ości p.ejjoęzpzkj. — skończon- obraz 
aikokolistki.

Wspomnieć muszę — powiada dalej Dr. 
^.uiawski — ge niespodziankę dla mnie stano­
wi wiadomość, którą przy rozprawie uzyska­
łem, iż Gładyszowa liczyła lat 56. Baaając ją

Z  izfay sądowej
Kraków, 30 czerwca.

( Oszuści).
Wczoraj po południu przesłuchiwał trybu­

nał dalszych świadków
Świadek ks. dr. Paweł R y t  k o  zeznaje, 

że bywał jako spowiednik w Gorżkowie u Gła- 
dyszowej ale o zaręczynach Grabowskiego z 
Dąbrowską nic mu nie v!adomo.

Świadek dr. K o ł o d z i e j c z y k  zezna­
je, że po bytności komisy! lekarskiej w Gorż­
kowie, wniósł na życzenie Grabowskiego, dzia­
łającego imieniem Gładyszowej podania, w 
którem prosił o nieuznawanie Gładyszowej za 
bezwłasnowolną, popierając swą prośbę świa­
dectwem lekarskiem dra Wiszniewskiego. Po­
danie to zaopatrzone jest podpisami Gładyszo 
wej i Dąbrowskiej ; Dąbrowska jednak zaprze­
cza, jakoby podanie to podpisywała. Trybunał 
i pp. przysięgli porównują podpisy na podaniu 
z podpisem świeżo przez Dąbrowską skreślo­
nym. Dąbrowska twierdzi, że nie nie wie­
działa nawet o wniesieniu takiego podania do 
sądu i że nic jej o niem Grabowski nie wspo­
minał. Z porównania podpisów p. przewodni­
czący konstatuje, że zdaje się, iż Dąbrowska 
podania własnoręcznie nie podpisywała, co prze­
cież nie wyklucza możliwości, że o wniesieniu 
podania wiedziała. Świadek dr. Kołodziejczyk 
twierdzi, że podanie to wniesione byłe z wie­
dzą Gładyszowej, gdyż z nią o niem mówił. 
Dokumentów, potrzebnych do pisania podań 
i w ogóle prowadzenia sprawj Głac yszowej, 
dostarczał świadkowi Grabowski i Jahn. —- 
Świadek opowiada, że Gładyszowa żaliła się 
nieraz przed nim bardzo na zięcia Zubrzyc­
kiego i m ów iła, że cesyę na Grabowskie­
go dłategc zeznała, aby jej Zubrzycki tych 
pieniędzy nie zabrał- Rekurs od uchwały sądo­
wej, uznającej Gładjszową za bezwłasnowolną, 
wniósł'świadek na żądanie Gładyszowej.

Z kolei nastąpiło orzeczenie znawców.
Znawca sądowy prof. dr. Ż u ł a w s k i  

przedstawił treściwie pogląd naukowy na prze­
wlekłe otrucie przetworami makowca czyli o- 
pium i morfiną, zaznaczył, że u morfinisty, u- 
żywającego opium wewnętrznie staje się uży­
wanie tego dzielnego i zresztą ważnego lekar­
stwa, konieczną potrzebą życiową, że bez tej 
sztucznej podniety doznaje morfinista ciężkich 
zanurzeń fizycznych, a nagłe odjęcie trucizny 
może nawet życiu zagrażać. Tak zwany głód 
morfinowy, pozbawia morfinistę wszelkich wzglę­
dów i uczuć etycznych, wywołuje obraz stra­
sznych cierpień z których* niemorfimsta wcale 
sobie sprawy zdać nie może, że pod tym wzglę­
dem zaohodz" znaczna różnica pomiędzy skut­
kami nagłego odjęcia wyskoku nałogowemu pi­
jakowi lub odjęcia tytonit namiętnemu palaczo­
wi, bo w tych przypadkach ani o męczarniach 
ani o niebezpieczeństwie dla życia mowy nie 
ma. Morfinista, pozbawiony swej trucizny, a

w Gorżkowie i do obecnej rozprawy byłem 
przekonany, że osoba ta lic-.yła co najmmęj lat 
70 i temu zapatrywaniu dałem wyraz w proto­
kóle badania sądowo-lekarskiego Oto materjał, 
ia podstawie którego pytani przez i" sąd, mie­
liśmy jako znawcy sądowi odpowiedzieć z d i  o- 
w1 a czy c h o r a ?

Dotknę jeszcze jednej kwestyi. "Jeżeli pro­
fan, to jest rjie lekarz zapytałby rnnio był, czy 
Gładyszowa była waryatką, byłbym i po ba* 
daiiui i dzisiaj śmiało odpowiedział przecząoo, 
bo Gładyszowa nie była nią wcale w tern zna­
czeniu, jakie profan ‘do wyrazu waryac przy­
wiązuje, Ona nie kwalifikowała się wcale do 
zakładu dla osób dotkniętych chorobą umysło­
wą, lecz mogła być przedmiotem leczenia w za­
kładzie leczniczym,

Dalej w toku postępowania dowodowego 
odczytano między innemi akt zejścia Gładyszo­
wej, inwentarz spadku, testamenty Głaayszo- 
wej, które uniwersalnym spadkobiercą czynią 
wnuka Gładyszowej Bolesława Zubrzyckiego, 
a tylko w jednym są legaty na rzecz p. Zawi­
stowskiego w kwocie 1000 złr., dla służącej 
100 złr.; a dla Dąbrowskiej 300t> złr. i urządz,- 
nib dornu.

KRONIKA.
I

krotnie już projektował organizacyę rolniczą.
Czy organizacye mają być dobrowolne, czy . zarazem swego dobrodziejstwa, żyje jedynie je-1 przybyli, witali się koiedzy z rzowneir i od łez

Lwów 2 lipca.
i  Ze sfer urzędowych i towarzyskich Frezy-

miasta cjr. (Jodzimir Małachowski ufiaje *ię~ba 
sześciotygodniowy urlop. Wiceprezydent Ńamieśtni- 
ctwa, Jan Lidl, powrócił do Lwowa i objął urzędo­
wanie. P. Gus>aw Maath.ner, szef biura prezydyal- 
nego w Namiestnictwie, wyjeżdża na dwumiesięczny 
urlop. Do rady przybocznej dla popierania przemy­
słu powołał minister handlu, br. Glanz, następują­
cych polskich posłów J. Gotza, dr. Ferd. Weigla, dr. 
Witolda Lewickiego i dr. Tadeusza Rutowsaiego. 
— Dziekanem, wydziału budownietwa na poli­
technice lwowskiej wyprano prof. Gustawa Bisanza, 
DeUga’ami profesorów do senatu akademickiego 
wybrano prof. Tilla z wydziału prawa i prof. Ćwi­
klińskiego z wydziału filozofii.

Mianowania. Dyrekcya skarbu zamianowała 
Umila Słobodziana kontrolującym asystentem.

Na wezorajszem poufnem posiedzeniu" zamiano­
wała Rada miejska naczelnikiem miejskiej Izby 
obrachunkowej Józefa Jaworskiego, zaś zastępcą na­
czelnika Wiktora Chrzanowskiego.

Konsul t nirmhcki we Lwowie, dotychczas 
prowizoryczny, przemieniony został, wskutek uchwały 
parlamentu niemieckiego, na stały, a radzca. lega- 
cyjny hr. Hugo Spesshard, mianowanj konsulem, 
otrzymał cesarskie exequatur.

Konkursa. Prezydyum krajowej Rady szkol­
nej na posadę dyrektora gimnazyum w Drohobyczu. 
Termin do 23 hm.

Monstre Concert na dochód funduszu pen 
syinego kapelmistrzów wojskowych odbędzie się 
w sobotę 3 bm. o godzinie 5 po południu w ogro­
dzie poiezuiekim. W  koncercie tym wezmą udział 
orkiestry 15, 24, 30 i 80 pułku pieehoty.

Z izby notaryalnej. Notaryusz Włodzimierz 
Stronczak z Sądowej Wiszni przeniesiony dc Dro­
hobycza. Notaryuszem w Gwoźdźeu mianowany Gwi- 
clo Pogonowski, zaś w Birczy Antoni Dobrzański.

Echa katastrofy pod Kołomyją. P. Granner 
z Czerniowiec, jeden z gości weselnych u Ze-lerów, 
opowiada : „Gdy goście wesemi zgromadzili sirę już 
w kościele, a proboszez rozpoczął ceremonię, okaza­
ło się, że ślubne pierścionki zapomniano w iiomu. 
Ślub musiał być tedy przerwany, a ua zwłoka spo 
wodowała, że państwo Zeilerowie spóźnili się do 
pociągu pospiesznego, którym mieli jechać, a wyje­
chali wieczorem feralnym pociągiem.

Gazeta Kołomyj<<k i donosi, że na zwłokach 
ś. p. Zeilera znaleziono niewątpliwie ślady rabunku. 
A mianowicie: zabrano kosztowne pierścienie, ze­
garek i wyjęto wszystko z kieszeni. Śledztwo 
wdrożono.

Towarzystwo sztuk Dięknvch w Krakowie
otrzyma już niebawem własny gmach. Tamtejsza 
Rada miejska uchwaliła na wezorajszem posiedzeniu 
odstąpić Towarzystwu pod budowę tego gmachu 
ezęść placu Szczepańskiego. A my we Lwowie ab­
solutnie nie możemy na to się zdobyć. "Widocznie 
nie rozumiemy jeszcze, że niewiele zdziaia,ą wszy­
stkie szkoły, jeżeli nie będziemy rozwijali wnaszem 
społeczeństwie poczucia piękna, które uszlachetnia 
serca i wytwarza wzniosłe dążenia.

Zjazd koleżeński. Z Tarnowa nam piszą: 
(X. A. S.) Nie ma pewnie silniejszego węzia 

przyjaźni nad węzeł zacieśniony między inłodemi 
duszami na ławach szkolnych; trwały on i w późne 
lata! Dowodem tego zjazd odbyty dnia 23 czerwca 
w Tarnowie kolegów, którzy w r. 1872 składali 
tam. maturę gimnazyalną. Jubileusz - 25 letni zgro­
madzi ł 13 uczestników z 16 żyjących dotąd.. Z różnych 
stron kiaju i różnych posterunków zawodowej pracy

<
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wolnem uczuciem, zwłaszcza, że niektórzy po 25- 
letniej rozłące po raz pierwszy uścisnęli sobie dłoń 
bratnią. Nic nie straciwszy z zasad wiary i naszego 
tradycyjnego poczynania wszystkiego z Bogiem, 
ze skupieniem uroczystem modlili się na mszach 
świętych, które o godzinie 7 rano w kościole kate­
dralnym pięciu kolegów duchownych za spokój du- 
szy już G zmarłych kolegów i pomyślnośó żyjących 
odprawiało. Potem udali się do gimnazyum, gdzie 
na ławach szkolnych przez swych dawnych dwóch 
profesorów jeszcze urzędujących pp. J. Kórnickiego 
i W. Martusiewicza i obecnego dyrektora dr. Be- 
noniego, serdecznie powitani, przejrzeli katalogi, 
w których zapisane szeregi kolegów i noty z po­
stępów naukowych, żywo wywołały pamięć spędzo­
nych wśród znoju i pustych awantur lat młodocia­
nych nad książką.

Wreszcie ua wspólnym obiedzie w hotelu kra­
kowskim i gościnnych stołach trzech kolegów w 
Tarnowie przebywających, wśród potoków toastów 
serdecznych i gawęd nad kolejami lat minionych 
przepędzili resztę dnia, unosząc na długo pamięć 
dnia tego podniosłego, który odświeżył i wzmocnił 
węzły ich przyjaźni i koleżeństwa dla wspólnej o- 
brony uczciwych zasad i uczciwej pracy, jakich o- 
lrazali się być szermierzami na swych stanowi- 
wiskach.

Nazwiska ich: ks. Stanisław Adamczyk, prob. 
z Tłustego, Stanisław Długoszowski, notaryusz z Cie­
szanowa, Franciszek Dudkowski nadinżynier z Prze­
myśla, Edmund Gorzeeki oiicyał kolejowy z Stani­
sławowa, Leon Holzer notaryusz z Łopatyna, Ga­
bryel Ożakiewicz notaryusz z Biecza, ks. dr. Alek­
sander Pechnik prof. gimn. z Tarnowa, Edmund 
Piasecki naczelnik stacyi kolejowej z Ożydowa, ks. 
Franciszek Katowski prob. z Starego Wiśnicza, Jó­
zef Rudzki naczelnik sądu z Dobczyc, ks. Andrzej 
Sękowski prob z Nowego Wiśnicza, ks. Franciszek 
Walczyński kanonik katedr, w Tarnowie.

Z Chyrowa nam piszą : Grono ludzi dobrej
woli z ks. Wojciechem Machem i hr. Mieczysławem 
Wielhorskim na czele krz ta się gorliwie, aby po­
większenie tutejszego kościółka obrządku łacińskie­
go wreszcie zostało ukończone. Powiększenie ko­
ściółka parafialnego, jedynego w Chyrowie, bardzo 
jest potrzebne, bo obecny jest za mały, aby w nie­
dzielę i święta pomieścić mógł wszystkich tutejszych, 
wiernych, co ujemnie wpływa na ogólną moralność. 
Komitet budowy kościółka, zawiązany przez ks. 
Macha i hr. Wielhorskiego, stara się tedy gorliwie
0 potrzebne jeszcso do wykończenia budowy fundu­
sze, bo gmina zubożona licznemi pożarami, w roku 
1872, 1876, 1877 i wreszcie 1886, nie jest już 
w stanie więcej łożyć na ten cel pożyteczny. We­
dług planów i kosztorysu powiększenie i odnowienie 
kościoła będzie kosztowało 13.500 złr. Do chwili 
obecnej przy chwalebnej ofiarności ubogich parafian 
udało się zebrać około 5.000 złr., licząc już w to 
ofiarowane przez Kamerę drzewo budowlane na 
600 złr.; cegłę, dostarczoną bezpłatnie przez 00. 
Jezuitów z Bąkowickiej cegielni na 1000 zł. i deski, 
ofiarowane przez właściciela tartaku w Starzawie, 
W go Hermaua Stretza, na 409 złr. Na ukończenie 
przebudowy potrzeba jeszcze 8.500 złr. Komitet bu­
dowy udał się zatem z prośbą o zapomogę do Naj­
jaśniejszego Pana, do Ministerstwa kolei państwo­
wych, a prócz tego, mająo na to pozwolenie na- 
miestuictwa, uprasza wiernych katolików o nadesła­
nie na ten ceł choćby małych datków, nadmienia­
jąc, źe kwestarzy z puszkami rozsyłać nie będzie. 
Adres : Urząd parafialny w Chyrowie.

0 katastrofie pod Kołomyją urzędowa W it- 
ner Abendpost na podstawie urzędowych relacyi 
zamieszcza następujący komunikat ministeryum ko­
lejowego : W nocy z dnia 25 na 27 c er w ca r. b.
między Korszowem, Kołomyją, a Czerniowcami szalał 
ogromny, przez sześć godzin bez przerwy trwający 

E ŚT^szozem, który poczyni! olbrzymie szkody. 
2'/, kilometra od Kołomyi przepływający po pod 

znajdujący się w nasypie most potok Kosaczówka 
wezbrał wskutek oberwania się chmury i burzy tak 
silnie, iż między godziną 8 wieczorem a 1 w nocy 
stan jego wynosił 3 6 metra ponad stan normalny, 
w każdym razie jednak jeszcze o 3/t metra przeszło 
płynął pod podłogą mostu, wcale nie dotykając gór­
nych szczytów filarów, na których się most wspie­
rał. Wskutek tego służba kolejowa wcale uie prze­
widywała żadnego niebezpieczeństwa. Następnie po 
godzinie 1 w nocy przez niespodziewanie w wiel­
kiej ilości wezbraną wodę, potok wzrósł i jeszcze 
wyżej, podmył nasyp i gdy przez most ów prze­
jeżdżał pociąg, most się zawalił i nastąpiła nagle
katastrofa, której nikt się nie mógł spodziewać, ani 
przewidzieć. Jeszcze o godzinie 11 min. 20 przeje­
chał przez ten most zupełnie bez wszelkich prze­
szkód ogromny pociąg ciężarowy, ciągnięty przez 
dwie lokomotywy. Przyczyną katastrofy są więc 
tylko wyłącznie burza i oberwanie się chmury, któ­
re tę klęskę tak samo mogły były sprowadzić
1 w dzień, uietylko w nocy, tembardziej, że nasyp 
i przęsła mostu badane na krótki czas przed kata­
strofą, nie uległy były żadnemu zdeformowaniu
i znajdowały się w zupełnie dobrym stanie. Ze 
szczegółów katastrofy to najpierw podnieść należy, 
iż widocznem jest, że lokomotywa już była prze­
biegła przez most i dopiero po za nią się most za­
walił, a wpadające w rozwartą czeluść wagony po­
ciągnęły ją za sobą w toń wodną. W katastrofie 
zginęło 9 osób (wydobyto 10 zwłok osób, których 
nazwiska wczoraj wymieniliśmy. Przyp. redakcyi), 
a 10 osób jest rannych (12 osób jest rannych. 
Przyp. red.) Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa nikt więcej nie poniósł ani śmierci, ani żadne­
go szwanku, gdyż dyrekcya kolejowa nie otrzymała 
więcej wcale zapytań o osoby, o którycbby mnie­
mano , że mogły uledz nieszczęściu podczas tej 
katastrofy.

W komunikacie tym w końcu ministeryum 
kolejowe wspomina, źe służba kolejowa uczyniła 
wszystko co możliwe, aby jak najprędzej pospieszyć 
nieszczęśliwym z pomocą.

Burze szaleją teraz w całym naszym kraju. 
Nad Krakowem przeciągnęła onegdajszej nocy ogro­
mna burza z grzmotami i piorunami. Jeden piorun 
uderzył na polach „prądnickich11, dwa inne na plan- 
tacyach w drzewa między 11I. Wislną a Wolską, 
druzgocąc i obłamując gałęzie, które jeszcze około 
godziny 10 rano leżały tam na ziemi. Prócz tego 
uderzyły dwa pioruny w zamek na Wawelu.  ̂Grad 
wielki jak ziarna bobu wybił wiele szyb w mieście. 
Ulewa była tak silna, źe w rynsztokach ulic po­
tworzyły się prawdziwe strumienie, które unosząc 
rozmaite przedmioty, pozatykały ujścia kanałowe 
i wskutek tego potworzyły się wielkie na ulicach 
jeziora. Jedno z największych utworzyło się obok 
koszar nad WTisłą, tak że jeszcze o godz. 9 rano 
nie można było tamtędy przejechać, a konie brnęły 
w wodzie po brzuchy. Burza spowodowała nawet 
opóźnienia podróżnych, jadących na pociąg, odwo­
żący dziś wiele osób na świeże powietrze. Musiano 
przekopać kanał do Wisły i nagromadzoną wodę 
odprowadzono do rzeki. — W  Dębnikach zapalił się 
jeden dom od pioruna. —  Nad błoniami zamarsty- 
nowskiemi we Lwowie przeciągnęła w sobotę gwał­
towna burza. Odpoczywał tam właśnie 19 pułk 
obrony krajowej. Jeden z piorunów ugodził w cho­
rągiew sygnałową, zdruzgotał ją od góry do dołu, 
przyczem kapitan Mieszkowski i czterej żołnierze, 
stojący blisko chorągwi, odnieśli silne kontuzye. —

Od wczorajszego wieczora w całej okolicy lwowskiej 
szalała ogromna burza. Dziś przed południem prze­
ciągnęła też burza z piorunami nad Lwowem, ale 
była krótkotrwała i nie groźna.

Ostateczna uchwałł. Pan Daszyński, wniósł 
do krakowskiego sądu krajowego rekurs przeciwko 
orzeczeniu sędziego śledczego, który nie uwzględnił 
powoływania się p. Daszyńskiego na „nietykalność 
poselskąu i pociągnął go do odpowiedzialności za 
różne nadużycia. Sąd krajowy odrzucił ten rekurs.

Komitet niosący pomoc osobom dotkniętym powo­
dzią utworzył się w Kołomyi pod przewodnictwem 
burmistrza p. Witosławskiego. Komitet wniósł po­
danie do Rządu o zezwolenie na zbieranie w całym 
kraju składek, a tymczasem uprasza publiczność o 
dobrowolne ofiary.

Ssmobójstwo W Kulparkowie popełniła pe­
wna chora włościanka, która w chwili, gdy była 
pozostawioną bez dozoru, dostała się przez otwór w 
parkanie na sąsiednią parcelę i rzuciła się do stu­
dni. Wydobyto ją stamtąd, lecz nie zdołano jej 
przywrócić do życia.

Pożar wybuchł wczoraj o godzinie 8. wieczo­
rem przy ul. Rybiej pod 1. 3. W  domu tym urzą­
dziła sobie współwłaścicielka, niejaka Sokalowa, po­
siadająca skład farb przy placu Krakowskim, po-
kątne laboratoryum chemiczne, w którem smażyła 
przeróżne oleje i farby, pomijając przepisy, doty­
czące bezpieczeństwa publicznego. Istnienie tego po- 
kątnego laboratoryum •powodowało wczoraj pożar 
w rozmiarach wprawdzie nie wielki, ale w skutkach 
fatalny.

Bezpośrednim powodem pożaru był wybuch 
terpentyny, gotowanej przez kucharkę Sokalowej, 
Chaję Wittmanową na zwykłej kuchni. Wybuch był 
tak gwałtowny, że w jednej chwili zapaliły się na 
Chai suknie. Kucharka z ogromnym krzykiem rzu­
ciła się do drzwi, ale te były zamknięte; Chaja 
rozbiła tedy szybę i wyskoczyła przez okno. Na­
tychmiast ugaszono na niej poduszkami ogień; mi­
mo tego poparzenia, jakie odniosła, zwłaszcza na 
plecach i na szyi są tak groźne, że zachodzi oba­
wa o jej życie. Chaję odwieziono do szpitala po­
wszechnego. Pożar z kuchni rozszerzył się bardzo 
szybko i odrazu objął schody, więc mieszkańcy, wy­
skakiwali przez okna. Straż ogniowa pracowała 
dzielnie. Z płonącego domku wyniósł sierżant Jan- 
czyszyn przez okno sparaliżowanego starca Chimę 
Fruksa, a inni strażacy chorą staruszkę Eitlę Wisch- 
niowitzerową.

Prócz Chai Wittmanowaj poparzyli gię dość 
ciężko: dziesięcioletni chłopak Jankiel Kaeffer i
staruszka Eitla Wischniowitzerowa, których na­
tychmiast opatrzyła stacya ratunkowa. Ze straża­
ków pokaleczył się ciężko Mikołaj Bojczuk, który 
przeciął sobie rozbitą szybą ścięgno ręki prawej, 
lżej zaś skaleczył się kominiarz Kazimierz Smo­
liński.

Przy śledztwie prowadzonem przez komisarza 
Chołodeckiego, niec-hciała się przyznać Sokalowa, że 
pożar powstał wskutek gotowania terpertyny. Wogo- 
le wbrew zeznaniom licznych świadków,. zaprzecza 
ona, jakoby trudniła się wyrobem farb i olejowych 
bez konsensu. Ukryto też kociół, w którym gotowa­
no terpentynę.

Z Kulikowa nam piszą: W  miasteczku naszem 
żyły dotychczas obie narodowości: polska i ruska, 
w przykładnej zgodzie i ani różnica narodowości, 
ani obrządku uie mąciły tej zgody. To też niemile 
dotknął wszystkich fakt, który wydarzył się pod­
czas uroczystości Bożego Ciała obrz. łać., że miano­
wicie dzieci ruskie nie poszły na tę uroczystość ra­
zem z polskiemi, jak to się od dawien dawna dzia­
ło, nie wskutek jakiegoś wyraźnego przepisu lecz 
wskutek pięknego i chlubnie o naszych mieszkań­
cach świadczącego zwyczaju. Winę przypisuje opinia 
tutejszemu kierownikowi szkoły p. Dudykiewiczowi. 
Doniósł już o tern ktoś do Przeglądu, na co p. Du- 
dykiewicz nadesłał sprostowanie, że wcale nie zaka­
zywał dzieciom ruskim iść razem z polskiemi. Tak 
było też rzeczywiście. Wyjaśniam jednak, że zakazu 
tego p. Dudykiewicz wprawdzie bezpośrednio nie 
wydawał, ale wydał go pośrednio. Dotychczas bo­
wiem co roku ogłaszano wszystkim dzieciom bez 
wyjątku: pójdziecie wtedy a wtedy na Boże Ciało.

Tego roku przyszedł do szkoły p. Dudykie­
wicz i zwracając się tylko do dzieci obrz. łać. rzekł: 
„Na procesyę do kościoła pójdą tylko dzieci obrz. 
łać.11, a potem natychmiast zwrócił się do dzieci 
obrz. gr. kat. rzekł: „wy pidete w nedilu“ . A więc 
nie zakazywał, nie mówił „nie chodźcie, nie wolno 
wam iść“, bo do tego piawa nie ma, tylko przez 
umyślne rozróżnienie uroczystości czwartkowej od 
uroczystości niedzielnej, zbałamucił dzieci i wywołał 
na nich wrażenie zakazu. Wskutek tego dzieci 
obrz. gr. przyszły wprawdzie także do kościoła na 
polskie Boże Ciało, ale prywatnie, z rodzicami lub 
same, niektóre nawet błąkały się koło kościoła, bo­
jąc się wejść. I pc co robić takie eksperymenta 
z młodzieżą ? Czyż aka piękna zgoda i przyjaźń 
tych małych dzie , nie rozdzielonych jeszcze na­
miętnościami politycznemi, nie powinna być przy­
kładem dla starszych ? Dodać trzeba, że jest tu 
wiele rodzin mięszanycb, w których córki są obrz. 
unickiego, a synowie łacińskiego, lub naodwrót, 
dzieci te przyzwyczajone były iść razem do ko­
ścioła czy cerkwi, można sobie tedy pomyśleć w jak 
przykry sposób oddziałał na te rodziny postępek p. 
Dudykiewicza.

Zmarli. AVe Lwowie Jadwiga Beckowa, żona 
dyrektora lwowskiego Tow. zaliczkowego.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano t~ 19, w poł. 
-f 19 R., Bar. 760. Spada. Deszcz.

Aforyzmy.
Bańki mydlane pękają właśnie w chwili, gdy 

są najpiękniejsze.
Są ludzie, do których szczęście ciągle uśmie­

cha się, ale tylko po to, aby im... pokazywać 
zęby.

Jedno słońce każe nam zapominać o milionach 
gwiazd.

Wizyty są podobne do deszczu: narzokamy,
jeżeli zdarzają się codziennie, oczekujemy na nie, 
jeżeli przychodzą rzadko.

Jajko Kolumba.
—  Ile jest gwiazd na niebie ?
—  Dwa tysiące.
—  Osioł jesteś, dostaniesz pałkę.
— No ile jest, niech pan profesor powie ?
—  I ty się pytasz o rzecz tak prostą, jak jajko 

Kolumba V
—- Niech pan profesor powie.
— Nie wiadomo !

Rozmaitości.
Walka Z fałszerzami. Od czasu, jak istnieją 

banknoty, istnieje i walka z ich fałszerzami. Pomi­
mo znacznych kotztów przygotowania, nowe ban­
knoty zastępują miejsce dawnych w miarę, jak fał­
szerzom uda się wiernie podrobić jedną lub drugą 
kliszę.

A walka to trwająca oddawna, bo i banknoty 
kursują oddawna po świecie. Papiery, zwane ban­
knotami, zjawiły się po raz pierwszy w r. 807 ery 
naszej u Chińczyków. Wielki głód doprowadził 
do straszliwego wycieńczenia skarbu państwa 
niebieskiego, a wówczas cesarz Hiang-Tsung 
z dynastyi Tharg wydał rozkaz, aby kupcy i ka­

pitaliści wszystkie gotowe pieniądze złożyli do 
skarbu, w zamian zaś za gotówkę wydano im asy- 
gnaty, mające w kraju kurs przymusowy, zwane 
„monetą latającą11. W  ten sposób cesarz Hiang- 
Tsung zyskał znaczne fundusze, które rozdał mie­
szkańcom prowincyi, najsrożej przez głód dotknię­
tych. Ludność jednak bardzo opornie zachowywała 
się względem banknotów, czemu dziwić się niepo­
dobna, zważywszy, iż na pokrycie tych asygnat 
skarb państwa nie miał ani jednej monety me­
talowej.

W  150 lat później, w r. 960, cesarz chiński 
Tbai-Tsa, pojmując znaczenie, jakie banknoty mają 
dla handlu, znów zarządził emisyę asygnat, zwanych 
„monetą bieżącą11, które skarb państwa wydawał 
każdemu, kto deponował pewną sumę pieniędzy 
brzęczących. Operacya ta finansowa znalazła uzna­
nie powszechne, tak, iż w roku 1024 skarb pań­
stwa chińskiego rozporządzał już trzema milionami 
uncyi srebra w zamian za wydane banknoty. Była 
to suma olbrzymia, jak na owe czasy. Taka obfi­
tość gotówki zniewoliła spekulantów do otwierania 
banków prywatnych, zajmujących się emisyą ban­
knotów.

Taki był początek banknotów.
Fabrykacya biletów bankowych była niegdyś 

mało skomplikowana, co sprzyjało szerzeniu się fał­
szerstw. Karano podrabianie banknotów śmiercią, 
ale nie wiele to pomagało. W ciągu 20-tu lat, od 
1797— 1818 r., w samej Anglii wytoczono 870 pro­
cesów kryminalnych przeciwko fałszerzom bankno­
tów ; w procesach tych wydano 300 wyroków, ska­
zujących na karę główną. Ze znaczniejszych podra­
biali zanotować należy podrabianie na wielką skalę, 
systemem niemal fabrycznym, banknotów francuskich 
przez emigrantów, którzy wyszli po za granice Fran- 
cyi w czasie Wielkiej Rewolueyi.

Fabrykacya banknotów weszła na nową drogę 
w roku 1820, głównie dzięki wynalazkowi amery­
kańskiemu Parkinsa, umożliwiaj cemu rytowanie na 
stali zamiast wyłącznie dotychczas używanej miedzi, 
co pozwoliło na przygotowanie rysunków subtelnych, 
powikłanych w ornamentach, a więc do podrabiania 
trudniejszych. Aby spotęgować trudności podrabia­
nia, zaczęto dodawać na banknotach portrety, wi­
niety, ozdobne napisy itp. Banknoty amerykańskie, 
oprócz tego, miewały na sobie moc figur geome­
trycznych, artystycznie pogmatwanych, wykonywa­
nych przez osobną maszynę, t. zw. „wieżę geome­
tryczną11 wynalazku amerykanina Spencera.

Wszystkie te utrudnienia, jakkolwiek udare­
mniały wiele usiłowań fałszerzy, nie mogły jednak 
stanowczo złemu zapobiegać, zwłaszcza od czasu 
znakomitych postępów fotografii, która najsubtelniej­
sze i najbardziej powikłane rysunki kopiowała nie­
wolniczo, a następnie również niewolniczo przenosiła 
na kliszę fałszerza. Zdawało się, że banknot nie 
ostoi się przed fotografią. Okazało się jednak, iż 
i fotografia ma pewne granice, po za któremi bywa 
bezsilną. Zaczęto więc zabarwiać banknoty naj- 
różnorodniejszemi odcieniami, których fotografia sko­
piować ani utrwalić na kliszy nie zdoła. Do naj­
trudniejszych do podrabiania należą dziś banknoty 
amerykańskie, dzięki używanym za oceanem kom- 
binacyom barwy zielonej, co dało nawet nazwę 
banknotom amerykańskim Greenbacks. Następnie 
drugie z kolei miejsce zajmują banknoty francuskie, 
barwione przeważnie odcieniami błękitnemi.

Rękopis aztecki znalazł W  stanie Ohio w pół­
nocnej Ameryce jakiś robotnik przy kopaniu wodo­
ciągu pod miastem Fairfield. Kopiąc ziemię, uderzył 
rydlem o jakąś belkę, która była w środku wydrą­
żona; w wydrążeniu znajdowała się kora bzowa, 
zapisana pismem bieroglificznem. Uczeni skonstato­
wali, że to rękopis aztecki, znaki bowiem były po­
dobne do znaków na pięciu innych jedynych za­
bytkach pisma Azteków. TWyehezas jednak nie u- 
dało się uczonym zrozumieć pisma azteckiego, podo­
bnie jak np. przeniknęli pismo klinowe, gdyż 
z pięciu tych zabytków pisma, nie da się nic zesta­
wić. W czasie, kiedy Hiszpanie zawojowali Meksyk, 
z zabobonu i fanatyzmu niszczyli wszystkie doku- 
menta, świadczące o kulturze pogańskiego lecz bar­
dzo ucywilizowanego narodu Azteków, który pier- 
wotnie> zamieszkiwał Meksyk.

Żywa lalka. V/ Anglii, we wsi Hartlie, żyje 
nadzwyczajna karlica, Małgorzata Ziudaby, urodzona 
w Yorkshire z całkiem normalnych i zdrowych ro­
dziców. Obecnie ma ona około lat 20, wzrost jej 
wynosi 30 ctm., a waga 4 )0 gramów. Śpi na po­
ścieli, której prześcieradło nie większe jest od chu­
stki do nosa, a poduszka zmieścićby się mogła 
w zwykłej kopercie. Żywa ta lalka odznacza się 
pięknością, umysłowemi zdolnościami i silnem zdro­
wiem, dotychczas bowiem ani razu poważnie nie 
chorowała. Mnóstwo ciekawych przybywa codzien 
nie do Hartlie, aby przyjrzeć się tej najmniejszej 
może na całym świecie karlicy.

Gruźlica U papug. Dr. Egbert Braatz z Kró­
lewca zwraca uwagę na j.szcze jedno źródło sze­
rzenia się gruźlicy mianowicie na papugi. Ze 154 
papug leczono w klinikach berlińskiego, Instyt. wete- 
rynar. 56, tj. 36’3 6 ' 0 dotkniętych było gruźlicę. 
Giużlica u papug bywa zewnętrzna. Pierwsza prze 
iawia się w ten sposób, że się w skórze tworzą 
twarde guzy (tuberculoma). Najnowsze badania z 
dziedziny bakteryologii dowiodły, że laseczniki .gru­
źlicy zwierząt ssących i ptaków są to tylko odmia­
ny tegoż samego gatunku; dlatego lasecznik gruźli­
cy ptaków nie jest zupełnie obojętny i bezpiecznym 
dla ustroju ludzkiego, jak to dawniej przypuszczano. 
P aus i n i  utrzymuje, że u ludzi i zwierząt ssących 
zdarzają się wypadki gruźlicy przedstawiające typ 
tuberkulozy ptactwa. Autor niniejszego artykułu 
zwraca uwagę lekarzy na możność zarażenia się lu­
dzi gruźlicą od papug, co nie zdaje się być rzeczą 
trudną wobec oswojenia oraz inteligencyi tych zwie 
rząt. (Deutsch. Med. Woch. Nr. 8. r. 1896 .

Liczba obrazów na całej kuli ziemskiej, we­
dług obliczeń pewnego hiszpańskiego statystyka 
sztuki,. wynosi mniej więcej 400 milionów. W  tej 
liczbie jednak jest „tylko 25000 obrazów cennych, 
a 200 nie mających ceny11. Bardzo interesującym 
jest także fakt, udowodniony przez owego statysty­
ka, że w ostatnich 50 latach namalowano i sprze­
dano więcej obrazów, niż w pierwszych 14 wiekach 
po Chrystusie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 30 czerwca. 

(Z.). Nie wiadomo z jakiego źródła roze­
szła się dziś pogłoska o przesileniu gabineto- 
wem na Węgrzech. Znaczne sprzedaże speku­
lantów peszteńskich nadawały pewnego praw­
dopodobieństwa tej wersyi. Nastała więc dot­
kliwa reakcya, a bursa nie powetowały porań 
nyeh zniżek, nawet gdy z Pesztu kategorycznie 
zaprzeczono owej pogłosce. W  ogóle stagnacya 
przeważała na dzisiejszym targu. Tylko w alpi- 
nach spekulowano znów zawzięcie i wyśrubo­
wano ich kurs o 6 złr. do 11715. — Z Berlina 
donoszą, że w tamtejszych sferach finansowych 
i handlowych wielkie niezadowolenie wywołało 
zarządzenie banku państwowego, pozbawiające 
państwowe walory dosyć cennego przywileju. 
Od państwowych bowiem papierów oddanych 
w lombard pobierał bank dotąd a oc.

innych 49/0. — Obecnie zaś postanowiono, że 
od pożyczek na państwowe papiery opłacać się 
ma tak samo 4% jak od innych.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 368-25, węgierskie 401'50, 

Anglobanki 157-75, Uniony 301'50, Bankverei- 
ny 251-10, Landerbanki 241‘25, Ludwiki 217-— , 
Czemiowieckie 287"— , Elbethale 265.75, Renta 
papierowa 102-— , srebrna 102'10, austryacka 
złota 123‘20, austr. renta wal. kor. 10O95, wę­
gierska złota 123'30, węgierska renta wal. kor. 
10040, dukat 5‘65, 20-frankówka 9'53— , marki 
11.72— , ruble 1-26*|,.

Telegramy „Przeglądu*.
Wiedeń 2 lipca. Neue Freie Presse dowodzi, 

że skoro rząd dąży do zwołania konferencyi u- 
godowej, to widocznie nie uważa cofnięcia roz­
porządzeń językowych za rzecz niemożliwą.

Praga 2 lipca. Narodni Listy w długim ar­
tykule omawiają kwestyę pod jakimi warunka­
mi mogliby reprezentanci narodu czeskiego 
wziąć udział w konferencyach ugodowych i do­
chodzą do wniosku, że mogłoby to mieć miej­
sce tylko w takim razie, gdyby przeprowadzo­
ne było zupełne równouprawnienie Czechów z 
Niemcami we wszystkich krajach korony św. 
Wacława. Co się zaś tyczy rozporządzeń języ­
kowych, godzą się A ar. Lis'y ostatecznie na to, 
iż niektóre przepisy ich mogą być złagodzone, 
ale zasada ich musi pozostać nietknięta.

Praga 2 lipca. Miasto Asch było widownią 
hałaśliwych demonstracyi niemiecko - narodo­
wych. Starostwo zakazało odbycia zwołanego 
tam wiecu, mimo to aranżerowie chcieli obejść 
ten zakaz, urządzili więc w jednej z restaura- 
cyi zebranie nibyto towarzyskie przy piwie, 
które atoli w rzeczywistości było zebraniem 
politycznem. Dla tego też zjawił się komisarz 
starostwa między zebranymi i wezwał ich do 
opuszczenia lokalu, a gdy oni wezwania tego 
nie chcieli usłuchać, użyto żandarmów do 0- 
próźnitnia sali. Uczestnicy zebrania urządzili 
następnie pochód przez miasto, śpiewając 
„W acht am Rheinu. In a  ulicy stawiali demon­
stranci opór reprezentantom władzy, za co dwóch 
aresztowano.

Berlin 2 lipca. Ogłoszono już nominacyę 
Posadowsky’ego sekretarzem stanu i zastępcą 
kanclerza rzeszy, Miquela wiceprezydentem mi­
nisterstwa stanu, a pozasłużbowego jenerała 
Podbielskiego jeneralnym pocztmistrzem.

Kalkuta 2 lipca. Zaburzenia w Chatpurze 
były  bardzo groźne. Opróoz silnego oddziału 
policyi wysłano tam także 300 żołnierzy.

Ekscedenci znieważają Europejczyków i 
ranili mnóstwo osób. Kawalerya przypuściła 
do nich atak i rozpędziła ich. Ruch ten prze­
ciw Europejczykom rozszerza się, na razie je ­
dnak sytuacya jest dość spokojna.

Londyn 2 lipca. Do S>andarda donoszą 
z Konstantynopola, że Edem basza zawiadomił 
ministra wojny, iż składa naczelne dowództwo, 
gdyż w obec projektowanych warunków poko­
jowych nie może ręczyć za utrzymanie karno­
ści w wojsku.

Do limesa donoszą, że ukończono już od­
graniczenie strefy neutralnej między wojskami 
greckiemi a tureckiemi.

Specyalista choro b nosa, uszu, gardła i krtani

Dr. Zygm unt S palke
Ord. od 11—12 i od 3—5, Grodzickich 4 I piętro.

Spieytiisti «cnaribicb żołądki, kiszek i wątroby
Dr. Eug. K o z i e r a w s k i

ordynuję od 9—10 rano i od 3— 6 po południu 
ul. Koparnika l. 22.

K a n ce la ry a

Dra Fryderyka Krattera
adwokata krajowego znajduje się obecnie przy ulicy 

Szopena i. 7.

Zwrócenie uwagi na ten na korku znak 
jak i na etykietę ozdobioną czerwonym 
orłem poleca się jako ochronę p rze rw  czę 

stym fałszerstwom Szczawy alkalicznej

Mattoniego Giesshiibier.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 2 lipca. Księżna Rozalia Pu- 

zynina z Narola. Elżbieta Hiasiewiczowa z Sebasto- 
pola. K. Taussig z Pi agi. Ks. J. Gawiński z Me- 
denic. B Kornitzer z Eipel. G. Reiner z Rosenau. 
Jan Błotnicki z Dzikowie. A. Wiesiołowski z Pre- 
lipczy. M. D. Feodorowicz ze Stanisławowa. S. Am- 
reich z Wiednia. Julian ks. Puzyna z Narola. Dr. 
F. Marian z Wiednia. M. Lehna z Wyżnicy. Ks. 
K. Przyborowski z Kołomyi. A. br. Fazekas z Bal- 
taver. O. br. Miączyńska z Król. Polskiego. Mac 
Garwey z Garwey.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 2 lipca A. br. Olizarowa z 
Wołynia. T. Czarkowski-Golejewski z Zagrobeli. A 
Zawadzki z Białobożnicy. F. br. Walterskirehen z 
Stanisławowa. J. Lówy z Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 2 lipca. Hr. T. Stadnicki 

z Sądowej Wiszni. Br. A. Horocb z Winniczki. A. 
Kaempfe z Rawy ruskiej. "WI. Krzycki z Warsza­
wy. A. Apoznański z Schodnicy. J. Prok z Lincu. 
A. de Lana z Pragi. F. Vebsburg z Norymbergi. 
St. Strzelecki z Zydaczowa. A. Kottlar z Ozernio- 
wiec. P. Golakowski z Zamościa. Dr. W. Weygert 
z Podlisek. Fr. Skala z Czerniowiec.

H 0 T E L  F R  A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 2 lipca. J. Grunwald z Wła- 
dypolu. Ks. J. Szeligiewicz z Zydaczowa. S. Kosie 
rowa z Halicza F. Najder z Kołomyi. Br. Western 
z Rygi. H. v. Hubner z Lubiany. G. Duvernois 
z Paryża. E. Herforth z Moguncyi.

L w ń w  dnia 2 lipca. (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 216.50 do 218 50. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w a. 285 — do 288.— . Banku hypotecznego po 
200 zł w. a. 400 — do 410.—. Akc garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 195.— do 205.—- Tow budowy wa­
gonów wSanokn 250.— do 26 >.

L i s t ę  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.20 do
110.90, 4 i pół proc. los. w 5 0 'lat 100.— do 100.70 4 pr 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pól proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20 Ba nim kraj 4 proc los. 57 lat. 
97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I, eml- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-63 
od 98.30. 4 proc. los. w 56 lat 97.30 do 98.— .

O b l i g i  za 100 zł.: Gal fund. propinacyjnego 4 pre 
97.80 do 98,50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.20 
do — . Kom. Bruku kra;. 5 proc. (II emisyi) 100-20 do
100.90. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4“ 0 po 203 ko­
ron 96.50 do 97.20 Pożyczki kraj 6 proc. 103 — d o  ,
4 i pół proc — .— do — , 4 proc. z r. 1891 97.89 do 
98 50, 4 proc po 200 koron z roku 1893 97 10 do 97.80.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9,55 do —. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marek niemieckich 58.40 do 58.90.

Wiedeń 1 lipca Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 367.62, węgierskie akcye 
kredytowe 400.50, anglobanku 158.25, związku 
banków. 257.25, unionbanku 302'00, landerban- 
ku 241.— , kolei państwowych 353-25, lombar­
dów kolei nadłabskiej 264.00, akcye ty ­
toniowe 160.00, rima 255'— ,alpiny 11640, renta 
majowa 102T0, renta koronowa węgierska 100.10, 
losy tureokie 58 20, marki 58'67, ruble — .— .

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo­

europejski).

I r T ^ - I D  I D  S
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. J a n  P a p ó e
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery­

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 3— 5.

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

b -  lekarz na klinikach w u n iw .  w Wiedniu, Berlinie i  P a r y ż u

O p e r a t o r
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5

Podziękowanie.
Wszystkim łaskawym ofiarodawcom, którzy badż 

gotówką, bądź przedmiotami na wyposażenie loteryi fan­
towej przyczynili się do nadspodziewanego udania się 
naszego festynu 27 czerwca b. r. składamy publicznie naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

Dr. Józef Brauner Jakóib Stroh
Prezes Tow. Rygorozantów. Prezes Stow. Pań.

P o c iąg
p o.p  I osob .

przych. o  godz

6*10

3*04
3*30

'•

7*30
7-50 
7*r2
8-05
8-15 
8-26
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1*30
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2*30

— 5*25
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-
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- 10-27

1*55
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10-45
1*04

2-31

2-50

-
3*00
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3*40
3*48
4-40

10 50

6-24
6-4

7-05 
7-25
7-30 
7 4'
8-50 

. 10-30

11-00
11-27

1> > Lwow a:
Z Podw ołouzysk na dw orzec Podzam cze 
Z Podw ołoezysk  dw orzec głów ny 
Z Krakowy (W iedm ia, Berlina, W rocław ia, W a r­

szaw y), z Orłowa, C habów ki, Jasła przez R ze ­
szów

Z Ickan , (R um unii, Bukowimy, Husiatyna i Kałusza)
Z Janowa
Ł Taraopola i Brodów  na dw orzec Podzam cze 
Z Ław ocznego (Pesztu, K ałusza,C hyrow a i Stryja)
Z Tarnopola i Brodów  na dw orzec g łów ay 
Ze Sokala i Raw y raekioj
Z  K rakowa, (W iodn ia , Berlina, W rocław ia W ar­

szawy, z Orłowa, Pesztu) Chyrowa 
Z Jaiosł&wia 
Z Janowa
Z Krakowa, (W iedn ia  Chabówki, Rawy r., Sambora) 
Z e  Skolego i Stryja, Całusza i Chyrowa.
Z C zerniow iec, (Rum unii, Husiatyna i Kałusza)
Z P odw ołoczyak B rodów , K opyczyn iec, Husiatyna, 

na dw orzec Podzam cze 
Z Podwołoczyak, Brodów , K opyczyn iec , Husiatyna, 

na dw orzec głów ny 
Z Sokala, B ełżca  i Jarosławia przez Raw ę ruskij 
Z  Eodw ołoczysk (K ijow a , Odessy) Pod wysokiego, 

Brodów , na dw orzec Podzam cze 
Z Ickan, (R um unii, K ozo w y )
Z Podw ołoezysk (K ijow a , O dessy), Pod wysoki ego, 

B rodów  na dw orzec głów ny 
Z  K rakowa, (W ied n ia , Berlina, W rocła w ia ), W ie li ­

czk i, O rłow a, Rozw adow a, Nadbrzezia, Sambora 
i Chyrowa przez Przemyśl 

Z  Janowa tyłku w niedziele iś irięta  
Z  Brzucho wic od 26 sierpnia
Z F rakow a. (W iedn ia , krosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r. przez Jarosław 
Z  Brzuchow lc 
7j Janowa
Z  J c t fn , Suczaw y, R adow iec, N ow osielicy i Kałusza 
Z K rakowa, (W ied n ia , Berlina, Wrocław-ia, W ar­

szaw y) W ieliczk i, Rawy ruskiej przez Jarotław 
O rłow a, Mszany, Jasła, Krosna, Iw onicza, R y . 
m in ow a, M ezo-Laborcza p zez Przem yśl 

Z  Podw ołoezysk ( K ijow a, Odessy) Brodów , K opy- 
czyn ioc i ^odwysokiego na dw orzec Podzam cze 

Z Ickan, (Rum uni*, Sw obody r ., HusHtyna^ F ozow y)
Z Eodw ołoczysk, (K ijow a , Odessy, B iodów , Kopy* 

czyniec i Eodw ysokiego na dw or;,oc głów ny 
Z e Sl.olego, Stryja i Chyr- wa 
Z  Ł aw ocznego (Pesztu) Stryja i Kałusza

ze Lw ow a:
D o K rakowa (W ied n ia ) C h yrow *, Sambora, R oz ­

w adowa, Nadbrzezia, Sauoka, Rym anowa, Iw o ­
nicza, Frosną, Raw y ruskiej 

D o Ł aw ocznego (M unkacza, P esztu) Cbyrowa 
Do P od w ołoezysk , B rodów , Podw ysokiego z dw . gł. 
D o Ic*an , Jass, Bukaresztu, K ozow y, Suczaw y 
Do Fodw ołocz , Brodów , Podw ysokiego z d**. Podz. 
Do Ick a*, KÓrosmeso, Huaiatyn*, N ow osielicy, Ber* 

hometu, Radow iec i Suczow y 
Do Krakowa (W iedn ia , W rooław ia, Berlina) R oz ­

w adow a, Nadbrzezia 
Do K rakow a, (W ie ln ia , W arszawy, Berlina). Sano­

ka, Chyrowa, Iwonicza, J ym anowa, Stróiego i 
do Pesstu

Do SkoU go, H rebenowa, Kałusza i Chyrowa 
D o  Sokal*, Rawy ruskiej, Bełżca i JaroBławia 
D o Janowa
D o Podw ołoezysk, Brodów . Fopyc.zynioc, Husiatyna 

Podw ysokiego z dw orca głównego 
D o Podwołoezysk, Brodów , P odw ysokiogo, K opyczy- 

n ieć , Husiatyna z dw orca Podzamczu 
Do Ickan (Jass. Gałacu, Bukaresztu) K ozow y,
Do Jauowa tylko w  niedzielo i świ§ta 
Do Podw ołoczyak, B rodów  z dw orca głów nogo 
Do Podw ołoezysk, Brodów  z dw orca Podzam cze 
D o Brzuchow ic w  niedziele i święta 
Do Czerniow iec, (R u m u n ii), Husigtyn.t, Kałusza i 

Ickan.
Do K rakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina, Rawy 

** ruskiej, Jasła i Chabówki 01
Do Jamowa 
Do Skolego i Stryja 
Do Zim nej wody 
i>o Drzu-*howiec 
Do Jai osławia
Do Janowa tylko w  dnie powszednie 
Do Krakowa (W iodu ia , War-.zawy, W rocU w i*, Ber­

lina, Peaztu) Orłowa przez Tarnów  
D o Sokala, Rawy ruskiej 
r*o Tarnopola z dw orca głów nego 
Do Ł aw ocznego (P esztu ) Chyrowa i Kałusza 
D o T srncpola  z dw orca P od iim cze  
D o Janowa tylko w miedzielę i święta 
D o  Ickan (Rum unii) Husiatyna, Kałusza)
Do K rakow a (W iodn ia , W arszawy i Perlina) Cha­

bów ki, Rozw adow a, Chyrowa, Rymanowa, Iw o ­
nicza, Sanoka i Jasła 

D o  Podw ołoezysk, B rodów , K op yczyn iec  i Hnsia* 
tyna z dw orca głównego 

D o Podwołoczyak, Brodów , K opyczyn iec i Ilusiaty* 
na z dw orca Podzam cze

Uwaga. Czas średnio-europejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej- 
skiego równa sie godz. 12 36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objęte są tlustemi ramkami, — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotei 
imperial;, udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym.

Znakomite Rowery Cleyeland, Durkopp, bmger. — Ceny konkurencyjne niskie o ra z 
Magazyn modnych to warów męskich

1 K O Ł A J  L U D W I G
L w ó w ,  u l i c ą  •d&.kca.dflirD.lclcak 1 . 3 .



PRZjsGl ĄD z 3 dnia lipca ia»v

K T O  W I N I E N ?
Powieść

przez
E . B B I D D O I .

Lhimaczyła z angielskiego 1 aronowa Zofia Haiuingh.

28)

(Ciąg dUajy).
— Misa Blake, pan’ iesteś anielską istotą,

ale paru Kryjesz coś przedomną! — rzekła xn 
ster Barnard z iście amerykańską stanow­
czością,. "

— Nie masz prawa mowie mi tego! — drżą­
cym głosem broniła cię miss Dora.

— Czyż nie? My, amerykanie, mówimy
zawsze szczerze to, co myślimy. Nie chciała­
bym pan; obrazió, bo zachowałam w sercu
wdzięczne wspomnienia dobroci twej dla mojej 
biednej matki, jakkolwiek nieubłagana suro­
wość braia pani stała się przyczyną jej śmierci.

— Mój brat postąpił prawnie, tak, jak każdy 
inny właściciel postąpiłby na jego miejscu, w y­
dalając twego ojca za przekroczenia, ponawia­
jące się tak często, że nawet jego pobłażliwą 
naturę wywiodły z cierpliwości. Nie mógł on 
przewidzieć smutnych następstw, jakie wyni­
kły ztąd dla zdrowia twojej matki. Gdyby się 
była udała do mnie, byłabym chętnie przyszła 
jej w pomoc.

—  A  mmc mc chcesz pani dopomćdz, w y­
powiadając otwarcie to, co masz na myśli ? 
rzekła mistress Barnard, ma spuszczając siwych, 
bystrych swoich oczu z pomieszanej twarzy 
miss D oiy

— Powiedziałam wszystko, co mogłam po­
wiedzieć. U czynię wszystko, co będzie w mo-

oduośr ie do podania.

ną pan jpśtem za jej dobroć, choć mogłaś pa­
ni pomódz mi skuteczniej w  eięŻKiem zadaniu, 
jakie mam przed sobą —  odparła Joanna Bar­
nard, podnosząc się z krzesła i podając jej 
kartę wyjętą ze skórzanego woreczka, zawie­
szonego na jej ramieniu. —  Otc karta mojego 
męża, u której spodu napisałam mój obecny 
adres. Zatrzymałam się w Highclere, gdzie 
wynajęłam sobie, dla oezezędności, jeden tylkc 
pokoik na drągiem piętrze, nad jaKims sidepi- 
kiem, bo chcę wszystkie pieniądze włożyć w 
dzieło, jakie mam przed sobą. Gdybyś pani 
miała co do zakomunikowania mi, zechciej na­
pisać parę słów pod tym adresem.

— Przerzucam ci to. Wierzaj mi, że głębo­
ko współczuję z tobą

—  Nie wątpię o tern, miss Blake. Zegnam 
panią.

Skłoniła się i wyszła z pokoju w chwili, 
gdy mis Blake zadzwoniła na lokaja, aby (ą 
przeprowadził do drzwi.

Pozostawszy samą, miss Dora Blake sie­
działa dług1' czas ni cruchomo, zatopiona w my­
ślach Potem wyjęła robotę z eleganck ej atła­
sowej torebki, haftowanej zręcznemi paluszka­
mi Elżuni i zaczęła szyć. Igi< łka błyskała w jej 
nerwowych rękach, ale po chwili ciotka znu­
żonym ruchem odrzuciła robotę.

— Gdyby ten człowiek był istotnie niewin­
nym i gd j ,y moje dawne, straszne obawy 
miały pewną podstawę ,. O ! Boże !... o Boże !... 
cóżby to była za okropność!... Ta myśl nie 
przestawała mnie dręczy? przez lat tyle... A  te­
raz, kiedy zdawało mi się, że uspokoiłam się 
nareszcie, uparte przekonanie tej kobiety wy­
wołuje dawną zmorę... wznieca nowe wątpli­
wości..

Otwarła mahoniowe biurko, nacisnęła sprę­
żynę skrytej szufladki i wyjęła z mej paczkę li-jej mocy odnośnie do podania. Ale na tern 

musisz poprzestać. Nic więcej dla ciebie zrobić stów, przewiązanych żółtą, wypłowiałą wstążką, 
nie mogę. I Usiadła napowrói przy k aminka, rozrzu-

—  Niech i tak będzie, miss Blake. W dzięcz- [ cna listy na kolanaen, jak w ową październi­

kową noc, ' zaczęła przeglądać daty każdego 
z osobna, aż natrafiła na ten, którego szukała. 
Wtedy drżącemi rękoma rozłożyła papier i za­
częła czytać.

B^* to najkrótszy list z caiego zDioru, pi­
sany ręką, zdradzającą pośpiech i wzruszenie. 
Datowany był 19-go października. Zresztą ża­
dne: wzrmink' o roku ani miejscowości, zkąd 
był wysłany. Brzmiał jak następuje :

„W ie o wszystkiem. List twój, pisany 
wczoraj wieczorem, wpadł w jego ręce. Opo­
wiem ci. jakim sposobem, przy plerwszem spo­
tkaniu, choć to rzecz podrzędna O! Walterze 
nie mam słów na opisanie ci jego gniewu... 
Nie uniósł się, nie podniósł nawet głosu, ale 
jego stłumiona namiętność omal że mnie nie 
zmiażdżyła na miejscu. Wie już teraz to, co 
dawno podejrzy wał, żem go nigdy nie kochała, 
żeś ty był pierwszą, jedyną i ostatnią moją mi­
łością, i że kochać cię będę aż do ostatniego 
tchnienia mego. Wyśmiał mnie szyderczo, kie­
dy mu powiedziałam, że nie jesteśmy tak win­
ni, jak przypuszcza. „Jesteś winną tego, ze 
okłamywałaś mnie od początku do ostatka — 
rzekł. — Fałszywa żona, niłszywa przyjaciółka. 
Czy zwiększyłoby to jeszcze miarę twojej nie- 
gcdziwości gdybyś była...“ tu powiedział tak 
straszne słowo, że nie mogę ci gc powtórzyć. 
Muoiałain straoió przytomność, bo już nic wię­
cej nie pamiętam: a kiedy przyszłam do sie­
bie, zobaczyłam Łucyę pochyloną nad sobą 
z orzezwi&jącemi solami i uczułam na twarzy 
zimny wiatr, wiejący z otwartego okna...

„Jedź jutro na polowanie, jak miałeś za­
miar. Może on napisze do ciebie. Może będzie 
chciał widzieć się z tobą. O ! mo0 najdroższy, 
błagam cię, bądź cerpliw y, bądź wyrozumiały 
przez miłość dla mnie Powiedz mu, że cały 
grzech nasz jest w  tern, że pokochaliśmy się, 
nim jeszcze poznałam go, i że miłości tej nie

od współczucia dla niego. O! Walterze, czy mo- 
że^być większa zbrodnia na świecie nad takie 
małżeństwo, jak m oje?! Jakież szaleństwo, jaki 
upadek, jakie upodlenia równa się z niegodzi- 
wością kobiety, która daje się zaprzedać w 
związek, w którym miłość nie ma żadnego u- 
działu ? A  jednak cjcieo mój i matka mają się 
za cnotliwych i sądzą, że speijkili swoją powin­
ność względem mnie. Moje zdruzgotane serce i 
złamano życie protestuje przeciw takiemu po­
jęciu obowiązku rodzicielskiego. Nie śmiem pi­
sać więcej. Spieszę wyprawić list ten przez 
Łucyę. Ona jest bardzo dobra dla mnie i zdaje 
mi się, że wierna.

„Twoja na życie i śmierć1*.
Podpisu nie było żadnego. Dora Blake 

siedziała jeszcze z listem w ręku i oczyma peł- 
aem: łez, kiedy nagle drgnęła na odgłos weso­
łego dziewczęcego głosu, dolatującego z sieni.

Drżącemi rękoma ukryła śpieszuie listy 
napowrót w biurku, nic tracąc czasu na zwią­
zanie ich żółtą wstążką, ani na umieszczenie 
ich w głębi skrytki; wrzuciła je tylko w głąb 
szafki i przekręciła klucz w zamku. W tejże 
chwili drzwi gabinetu otwarty się szyb­
ko i wbiegła siostrzeni^, jej, Klementyna, 
wiodąc za sobę Izę, ubraną w pluszowy, futrem 
oszyty żakiet i sobolową czapeczkę.

— Droga cioeiu, myślałam, że cię już nigdy 
nie zobaczę — zawoiała Iza, ściskając miss 
Dorę. — Kazałam więc zaprządz kucyki zaraz 
po śniadaniu i przyjechałam z -baczyc, co się 
z wami dzieje.

— Byliśmy tacy pomartwiem, tacy skłopo- 
tani z przyczyny tego strasznego procesu — 
tłóinaczyła się ciotka.

—- Tak, rozumiem to, moi najdrożsi... Ale 
mogliśmy wyrwać z serc naszych. Nawet wte- teraz, kiedy się to już przecie skończyło i kie­
dy, kiedy gmew jego był najsroższyrn kiedy dy ten biedak niegodziwy ma być |bwiewają

słowa jego były napiętnowane największem ńym, choć w duszy pragnę i ufam, że nim nie 
okrucieństwem, nie mogłam się jiowstrzymać będzie, to mam nadzieję, że znowu będziemy

wszyscy szczęśliwi
— Daj to Boże, Iziu...
— Nie poznawaiam Mortona doprawdy, przez 

cały ciąg trwania tej okropnej sprawy. Zdaje 
mi się, że ani razu nic pomyślał o mnie. G dy­
bym była jego zoną, nie mógłby okazywać mi 
mniej zajęcia ; a czy to ladmo z jego strony, 
ciociu, tak naprzód praktykować obojętność 
małżeńską ?

Iza, zostawszy narzeczoną Hortona, zaa­
doptowała odrazu ciotkę Dorę i dbała bardzo
0 swoje przywileje ulubionej siostrzenicy.

— Nie, zapewnie, że to nie ładnie, moja 
pieszczoszko — odparła miss Dora, uśmiecha­
jąc się do rozpromienionej słodkiej twarzyczki
1 zadąsanych różowych usteczek dziewczęcia, 
choć jednocześnie serce jej ściskało się dziw­
nym bólem obawą, czy szczęście jest Krotnie 
tak blizkiem i okaże się tak łatwem do po­
chwycenia, jak się zdawało Izi.

— Morton był w niemożliwym humorze przez 
ostatnie sześć tygodni — wtrąciła Tina. —- 
Wszystkim dał się we znaki; a teraz, kiedy 
proces skończony, niewidzę, aby się stał przy­
jemniejszym dla swego otoczenia. Dziś jak 
mruk siedział przy śniadaniu. Ledwo odburknął 
półsłówkiem, gdy kto zagadał do mego.

— O ! co za śliczna wstążka! —  zawołała 
nagle Iza, dopatrzywszy coś na dywanie. — 
Co za oryginalny, staroświecki k o lor !

Była to żółta wstążka, służąca do zawią- 
zywama listów, którą miss Dora upuściła była 
w pośpiechu. Iza przyklękła na perskim ko­
biercu, trzymając ją  w ręku i przyglądając się 
j  'j ciekawie.

(Ciąg dalszy nastąp.).

uclr
K S I Ą Ż Ę C Y  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalna białość 
i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy — Pudełko mali 
pudru białego 50 c t , całe 1 z łr , z łabędzikiem 1 ~łr. 5 1 ct. Różowy dla blondynek 
i kremowy dla szatynek i brunHck, małe pudełko po 70 ct., „iększe 1 złr. 20 ct.,

z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

J a n  c h i i u t b w i c z
LWÓW : sklepy włas*.e ul Kopernika 1. 3, ul. Ha­
licka 1 11 K RAK Ó W : Suk.ennice i 20. CZER- 
NICWCE. Rynek 2. PRZEMYŚL,: Franciszkańska 24

Deszczcchrony
w największym wyborze pcieca po najmz- 
szycL cenach han iel płócien i gotowej 

bielizny

F. S . B a r  d u s z
w< I n o w ię  ul. Teatralna 1, 9.

4  p o k o je -  -tuchnia z przynalezyto 
15 lipca do wynajc-ia ul. Ko-

3 - 3

P o tr z e b n y
gracyalista ekonomiczny

pensjonowany, wojskowy Iud t. p. na prze­
łażonego ol„taru dworskiego, kontrolora 
dzierżawcy, budynków, dozorowanie nie 
wielkich lasów z dodanym leśnym. Płaca 
260 zł pomieszkanie, opał, ogród. Oferty 
przesyłać: Zarząd ióbr Pochorze koło 

Rudek.
ściami od
chanowskiego I B.

K u r s y  w a k a c y jn a ,  przygotowania 
do . 'zaminów wstępnych i nauczycielskich 
Ł.jIs— , Lwów, Pańska 5. " 5-5

J P o m ie s z k a u ie  letnie z h pokoi w 
Birczy dc wynajęcia. Bliższe wiadomości 
u_ Leona Lriinraria w Sanoku 1. 323. |

O s o lt a  w średnim wieku, dolnej ro-1 
dżiny, obyciem towarzyskiej, poszukuje 
zaraz a li,,istnego zarządu znacznego domu' 
lub opieki naj panienkami na wsi lub 
w mieście Zgłoszenia administracya Ga 
zety Narodowej. 2— 2

fiftk lekcyę tańców na wieś może wyje- 
cnać zanu Miączyńska. Zgłoszenia admi 
ni iti aeya Gazety Narodowej.

TUSZE!
(kąpiele natryskowej.

Z aniem 16 czerwca otwaite zostały

w zwie K ąpielow ym  s*.
przy ul- Akademickiej I. 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych 
zaułauow zagian-oznych

a  e _t  u  s
Wobec zupełnegu -aku we Lwowie 

kąpieli *-zeczni7oh T U S Z E  zaprowadzone 
w zajK -rauizie k ą p i e l o w y m  ś w .
Ą n u y  będą niezawodnie bardzo pożądaną 

nowością dla Publiczności.
Temperatura tuszów  może c y c  

dowolną?.
Kąpiel tuszowa wraz z bielizną ko­

sztuje 2.» ct.
W abonamencie 2 0  c i .  
uąpiot tuszowa w  o s o b n y m  o d ­

d z i a l e  JO c t .
T r z y  realności w mieście obwodowem 

do sprzedania lub zamiany na majątek 
ziemski. Wiadomość Biuro gazet Olszew­
skiego Lwów. 2— 4

U su w a niedokrewność, osłabienie żo­
łądka wino aalmatynskie Curzola (Rlut- 
weinj czerwone i Yodizze białe nieza­
wodne, but. 60 ct., z handlu W Baiasa. 
Kaźmierzowska 41 we Lwowie.

Wszelkie materyały dla g o r z e l ń  po­
leca główny skin, t u ie d z i  i  ż e l a z a
Jakób RocLmis, J. M. Bchiitza nast. we 
Lwowie ul. Boimów 34.

P rzestroga . Pozostawieni bez żad 
nyeh widoków na przyszłość, pośmiali w 
zawodzie m u r/ist r *»w i e jarin  cyi ,
{, r,iestrzeyoją młodzież, bij (l > za­
wodu  aptekarskiego nie u stępo-' a ta 
i by się nie dała w błąd wprowadzać ża 
dnymi pozornymi dobrymi w trunkami, jak L iś c ie  paezulowe 
płacą miesięczną lub slypeTtdj/unii, gdyż 
w obecnych warunkach, ten sam los Ją 
spotkać musi.

Ho d̂ sinfekcyi
pomizszkań, stajen, obóz itp. itp.
Kwas karbolowy surowy.
Kwas karbolowy biały w K ry­

ształach.
W oda karbolowa.
Siarczan żelaza.
Wapno ienilowe 
Wapnu karbolowe 
Wapno chlorowe 

poleca
po cenach wyjątkowo niskieh

J. Friedrich i A. wock
Lwów, ul. Hetmańska t. 4 olok 

cukierni Wg o Grossa.

Lawn-tennisy
Krokiety

p o l e c a  m a g a z y n

pod firmą

(i et
ulica Karola Ludwika 7, Ha­

licka 6.

Z a c h w y t  i  z d u m i e n i e  w yw ołać musza nowe tutk 
z b ibu łki egipskiej H I E M O J £ ) W S I X I E G 0 .

Smak ła g o d n y i  p rzyje m n y.
.s/kA’ Za p a lo n y papieros nie gaśnie. JWSSf- 

Na każdej tutce jest nazwisko S . W .  N ie m o jo w s k i .  — Wszędzie do nabycia.

Z w r a c a m y  u w a g ą
Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem Igo lipca b. r. rozpoczęliśmy

Przedsiębiorstwo komisów : spedycyi
pod firmą :

K. Gostyński i &  J. Ais
we Lwowie plac Halicki I. 3

i zajmujemy się : koin iso  u ą  sp rzed a żą  materyałów budo­
wlanych i t. p. S p ed ycyą  tow a rów  i wszelkich przesyłek 
na k o le j i  * k o le i , o p a k o w a n iem  m ebli, szkła, porcela­
ny i t. p. P rzew o żen iem  mebli w  miojsou, tudzież koleją, 
gościńcem w wyścielanych wozach patentowych (bez opaao 

wania) pod gwarancyą za wszelkie uszkodzenia.
Łaskawe zlecenia miejscowe i z prowincyi załatwiamy 

bezzwłocznie po nadzwyczajnie mukieb cena -h.

VS “ v  ■ ■■ " - ....... " “ ■ Bt---- ■‘Ta**!'

Letnie mieszkanie
wfi wsi Stańkcwie, 7 km od Stryja, 4 
km. od zakładu kąpielowego Morszyna 
jest do wynajęcia "dwór o 6 pokojach, 
kuchni, spiżarni, 2 przedpokoje, położony 
w 8 morgowym angielskim parku, kom­
pletne umeblowanie, fortepian, gazety, oraz 
konie z ekwipażem do rozpoiządzeuia, 
kąpiel rzeczna w miejscu, codziennie pocz­
ta, lasy szpilkowe w pobliżu. Refltktan„i 
raczą zgt sić się poa adresem M. Trusz­
kowski w Steinkowie p. Stryj Termin od 

1 lipca do 15 wrzetaia.

Sezon od 20 maja do 
końca września.

Stacya kolejowa, pocztowa 
i telegraficzna Iwonicz.

I W O N I C Z
Zakład zdrojow o-K ąpielow y i  k lim atyczny

położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m. poleca cwoje 
tz eza w y  s ło n o  i  ż e la z isto -jod ow e , kąpiele jodowe, boro­

winowe, 'gliwic-we, hydropatyczne, iuhalacye.
Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny urządzony podług naj­

nowszych wymogów i kilka gabinetów hydropatyeznych.
Cały %aklad oświetlony elektrycznie.

Ceny mieszkań dc 20 czerwca i od 20 sierpnia znacznie niższe.
Lekarzem zdrojowym jest D r .  k i .  D ę b i c k i .

Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem bezpłatnie 
przesył,?„

DyreKcya zakładu zdr. kąp. w Iwottitzu.
Wody i przetwory zdrojowe lwomckie są do nabycia w składach wód 

i aptekach.

Galicyjski bank kredytowy
poceąwsiy od 1 lutego 1890 wydaje

4 '/, A s y g n a t y  k a s o w e
z dO-cLiiowem wypowiedzeniem i

371% t & i y g n a t j r  k a s o w e
z 8-dniowom wypowiedzeń ; 

r szystkie zaś znajdu)<|Oe sty w obiegu
4  7*% A t y g n a ł y  k a s o w e
z 90 dr owem wypowiedzeniem oprocentowane będą . 

p a ca ą w a z y  o d  d a  ia 1 m a ja  1 9 9 0  po U /, z 80 dnio­
wym terminem r.ypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
J > y * e & e y a -

Przadrak nie bedzir płacanv<

i k. dostawcy iadcirai
En & J. STttOIHkEaiGEfK 

& Lwów ul. Karola ludw ka 5.
Najwiotszy i najtańszą skład powozów 
w Galicji utrzymuje bezustannie obfity 
wybór wszelkicu gatunków ekwipaży ze 
słynnej fabryid Nesselsdorfskiej przed­
tem rfcnustala i -.półki Taraatasy i wóz­
ki własnego wyrobu. Jako nowość pole­
camy oryginalne z Ameryki sprowadzano 
lekkie r ijasdy. Uprzęży własnego wy­
robu jako też wszelkie przy boty sio- 

dlaislto rymarskie.

H a n d e l  i i e i  j a t y  i  K r  w y

L B M U A D a  K 1E D
W< L w «w i« |)I«C Mh>V*>K. I. iO.
poleca

HKEKATĘ
zbioru majowego:

pół kktyongo zł. l.U  
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 8, -
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de London 4-—
Wysiewki herbat . 1.30
W/siewka najlepsz- 

ht-rbat . . . .  1.6IJ

Pipsćiw molum i robakom dla 
ochrony futer, sukien, pościeli itp.

p o le ca
Naftalinę 
Anciputrynę 
Kamforę naftalinową 
Kamforę

Ziiakwuiite codziennie .wieże szpa 
ragi noleca handel Alberta dzkowrona we 
Lwowie

N o ż e  stołowe i kuchenne poleca Ja i 
Lauiuk, nożownik ul. Halicka 6 we Lwo­
wie.

Ho wiązania snopów

(naszymi patentowane Mach’a
po złr. 30. Kosy styryjskie białe po ct. 50 
poleca 1’ i o l r  4 i i r / .ą s i o w ś k l  handel 
żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (na 
  _ przecie Katedrą),

A k a d e m i k  poszukuje lekcyi na wieś. 
„Nauczyciel1*, ilarszczowice, poste restante.

A’ a jL u K z< |  sprzedaż resztek wełnia- 
nyeh, perkali, chustek do nosa, ręczników, 
p r z e n i o s ł a m  na ulicę F r e d r y .  An 
touina Lrtel

D r .  F i l i p o w s k i  w Sokala poszukuje 
rutynowanego koncypieuta, posada zaraz.

I t g r o d u i l .  kawaler, z dobremi świa­
dectwami, wolny od wojska, poszukuje po­
sad, zaraz lub od 15 lipca b. r. Adres: 
O. G. post. rest. Kraków. 1 2

F izmo 
Terpentynę 
Naltalinuwy papier 
Naitalinowe saszetb 
Andela proszek przeciw molom 

itp. itp.
- A . i © j z y  lE a zA ilb n e i

Lwów, Rynek 38.

vkas7.y iii.s lil egzaminowany monter 
hlubnie polecany, poszukuje posady. Adreb 

Maszynijta, Grotgera 10 Lwów. 1-1

Centralna C lilew iiia  c. k. Towa 
rzystwa gosp. sprzeuaje w Zarszynie

prcsięia
8-mio tygodniowe po knurze odznaczonym 
pierwszą nagrodą w SztuttgardzL Liczy 
sie loco stacja Zarsz/n wraz z opakowa­
niem knurka 22 złr., loszkę 17 "zlr, za 

zaliczka.

Drut kolczasty
cynkówuny do ogrodzenia ogro­

dów, pól, zagród itp.
priaca po cenach fabrycznych

Alojzy Hiibner
Lwów Hynek 38.

Do sprzedania
garnitur parowy

do miecenia a. m.
Nowa 18“ młocamia oepowa sy­

stemu Shuttlewortha oraz mato 
używaną 8 konną lokomoDilą (Ho- 
rusby) Cena złr. 8.500, bez głów ­
nego pasa.

E.Tższych inforiuaoyi udzieli M. 
Beck, Orty nia.

C. k. przywilej. Rok zaloż. fabryki 1837.

Spółka komandytowa dla wyrobu maszyn
Ferdynanda Fietzsch

L w ó w  Podzamcze ulica Maroiaa liczba 11.
Fabryka maszyn wykonuje w najnowszych systemach : 

Gorzelnie browary, młyny, tartaki, kotły i maszyny parowe 
Transmisye. Hezerwoary. Maszyny rolnicze. Pompy, wodociągi. 
Kalonfery (wspólnie za specyaiistawi, Kurz, Kietschel a Hen- 
nebergj.

Własna wielka O d lew a rn ia  żolaza i metalu (52.U00 
modeli).

Rury wychodkowe i wodociągowe. Puk yw y i hermety­
czne zamknięcia kanałów. "Wszelkie inne odlewy m a szy n o ­
w e i  budow lane.

K o le jk i  polowe i górnicze.
Obliczenia bezpłatne. Plany zamówień bezpłatne.

poleca najlepsze g» traki

Jso. A .  V V  ¥
o smakn czysto aromatycznym, któ­
re rozsyła . raco spłacone do każ­
dej 8ueą'i poczuj-,rej 4 - , kg. w wo­

reczku pól kg.
1’ortorico . . , . . 9.— — .90 
Guba gruboziarnista . 9.50 —.90 
Oeylon zielona . ■ 10.— 1.—

„ „ przednia . 10.40 1.04
„ „ grub. ziar. . 10.75 1.08
„ perłowa . . 10.75 l.Oo

Mocca arabska aromat. 10.75 1.08 
■'awa złota . . , . . 10.76 1.08 

O p a n o w a li i n i e  lic zy  tsię.
Zamówienia z prowincyi wysyła się ouwrotoą pocztą.

i ^ r u s z ę  u z ^ i a e l
C z a s o p i s m o  k w a r t a l n e  

W y lia ii , t a d i i i ó  v
specyalnego składu artykułów gospodarczych i składu fabrycznego 

tarb, ittkierów, pokostów itd. itd. 
firm y:

ALOJZY HUBNER
I jwójo K y i .e k  l. 38  

n a  l i g i  i  l I L c i  k w a r ta ł  jaż wyszło z druku i jest do dyspo- 
zycyi Szan. P. T. Publiczności.

Na łaskawe żądanie w y sy ła m  g ra tis  i  franJeo.

m ie j sic o  v  u s ć  k lim a t y c z n a
Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y  w Galicyi wchodniej części kraju, w roman­
tycznej górskiej okolicy, w powiecie Nadwornianskim (gmina Hora), na linji 

Kolejowi^ auiuisiawów. Worouianka otwarty 1 czerwca.
Prospekta i cenniki wysela zarząd na żądam 1 każdej chwili

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

pnyjmuje wkładki

.fST i  i  ą  ż  e  o  z  J c  i
i oprocentowuje takowe

H o t a m a l o  1
i^awdziwe szwajcarskie C a ca o  
lu c h a r d a  przewyższają dobro­

cią wszelkie inne hatunki.
I paszka ćwierć funtowa 45 ot.

„ poł funtowa 88 ct. 
n runtowa 1.70.

Do nabycia po zniżonej cenie tył­
ku w h a n d lu  korzennym

Leonarda Boleckiego
we Lwowie ulica Batorego 1. 2.

4 110 1
po

2 iO r o c z n i e *
Btdftktor odpowie udaj; Waot»« MmIowiUj

!  P o i t z u k i w i d i i !
d z ie ln ’ ludzie wszędzie celem 

objęcia
zastępstw* miejscoweyo.

Jest to zajęcie łatwe w wyko 
naniu a dorobić się można łatwo 

wielki ago feurobku .
Oferty pod „Einkommen“ do 

daasenstuina i Yoglera W*er I.

WILLA
do sprzedania lub wynajęcia w  ca­

łości lub cześciuwo
w pobliżu rogatki Gródeckiej, 6 minut dro­
gi od staeyi tramwaju elektrycznego, w naj- 
piękniejszem położeniu, 10 pokoi z cały-r 
komfortem urządzone z przynabiżytościami. 
Hwumorgowy ‘ogród ze stawem i wszyst- 
kipmi budynkam. gospod arczemi. Z powodu 
siły wody i stawu na fabrykę przydatne.

Bliższa wiadomość u p. Hr. Józefa 
omolki Krasickim iv, ___

Kit Pluss-Staufsn
w tubach i szklankach, wielokrotnie - pre­
miowany i uznany za „ajlepszy i najpralt 
tycmlejszy d i kitowania połamanych f :zed- 
miotów Lwów G c l i l ia r d i ,  1 C l ir i -  
s t ia m is . Rohatyn M a t y ld a  M a r x .

N a sezon  k ą p ie lo w y
o f e r u j e  :

Wątrobę siarczaną 
Kule żelazne 
Sól kamienną 
Sól morską 
Sodę
Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Spiit koniferynowy 
Mydło koniferynowe 
Sól francensbadzką 
Sól Iwonicką
Sol Karlsbadzką do kąpieli 
Sól Karlsbadzką do zażywania 
f- ól Maricnbadzką 
Sól Morszyńslcą do kąpieli 
Sól Rymanowską do kąpieli 
Sól Rabczańską d5;'kąpieli 
Ług franccnsbadzki 
Gąbki itp.

A lo jzy  Hubner
Lwów, ."Rynek 38.

P a p ta  1 L Y w jki F ija lk ow ik io łi w  Biaiąj.

J e d y n a  u m u w o a a a

na ri/.c/.iiry, m yszy dom ow i i 
p o b ić

Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używano Dziaia trująco tyl­
n o  na gryzonie/ (gliriis) szczur, mąsz, 
królik. Dis, ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drffb itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 30—69 ct. 
i 1 złr., pocztą u 10 ot. nięcej (na list 
fracht i opakow.) uskutocznia odwiotnie 
za pobraniem- jSkih.I i laboyilto- 
ryui.i |.r7.etłvorów clieirt. J a ­
na Mielitiiica, m ag. farm . w 

Ijocłu ii.
1 kilo trucizną- 2 złr., 4 i pół ldli 

7 złr, 50 ct.
J A N  I I t l H A I K  

magiiuer farm. *» H u t-k n i.
Ski ad na Lwów:

J Frieariob i A. Reacock Hetmańska 4. 
Apteki W. Leiser, M Łazowski, Eie- 

pes, W. Tepa.

C. k. upt-jwflejów.

hMU  SZKŁA
tuflfwsgo I zwiercladławego

KUPFER & GLASER
Lwów ul Kaźmierzowska l, 28 

łoleceją *w» najlepsze w yroby 
k r ą jtw e

Szklą w tailach
w w«y*tkic> jako‘ c.*ch i rondaraok 

zwlaezcia
Szyby selinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWI 
koiurowa, matowe i w dojeniach-

8*skło x »viefci adłewe
ja* i lustra w ramach itp.

o s z k le n ia  u o  o y c h  b n d o w li  
w y k o n a ją  stę  p o d  fw a r n i  

rytf *  i j i t w a n a l e j  
i dinMont do rżnięcia szkła.

Trzeprowadzema
w patentowaną ch, uchylający c l potrzebę 
opakowania, wozach ładem*i morzem, 
koleją, drogą kołową i w m iejscu .

a. mi ■ kat, hit M m i— *o i Spółka Jfotei Z «v te . ttar&tam W


